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Pan Twardowski
A k c ja  d r a m a tu  T w a rd o w sk ieg o  ro z g ry w a  się  

n a  p ro w in c ji, n a  zn an e m  t le  p u s tk i  z ie w a ją ­
cej p o m ięd zy  u rzęd em , ra tu s z e m  i k n a jp ą .  J a k ­
b y  pod  k lo szem , w ro z rz e d zo n e j a tm o s fe rz e  
n u d y  i m n ó s tw a  c za su  w o lnego , n a m ię tn o śc i 
lu d zk ie  i s ta r c ie  ich  d o z n a ją  m ocy i n a p ię c ia , 
k tó re g o  n ie  z n a jd z ie  s ię  ła tw o  w  zg ęszczen iu  
w ie lk ich  m ia s t :  n a jc ie k a w sz y  te re n  s tu d jó w  
p sy c h o lo g a  i p is a rz a .

N a  ta k im  g ru n c ie , w  z ap a d ły m  k ąc ie  so lid ­
n e g o  a  p rz y z iem n e g o  P o m o rz a  z ja w ił się  P o d ­
h a la n in  T w a rd o w sk i:  ch łop  m łody , ro s ły , d o ­
ro d n y , o o rlim  p ro filu , b y s tre m  oku  i k rw i 
g o rą c e j, b u rz liw e j. J a k  k a że  o b y cza j, p rz e s z ­
k o len iem  b y ła  m u  s łu ż b a  w o jsk o w a, w odd z ie ­
lę  I I .  P rz e w o d n ik ie m  i o p iek u n em  z a ś  s ta ł  się  
w o jew oda, k tó ry  sa m  z a p ra w ia ł  s ię  do sw y ch  
z a d a ń  w ż a n d a rm e r j i  w o jsk o w ej. N ic  też  d z iw ­
n eg o , że  w ty m  obu lu d zi u k ład z ie  p o w ia t r y ­
ch ło  p rz e o b ra z ić  s ię  m u s ia ł w p rz ed z iw n y  te ­
r e n  o p e ra c y jn y , a  z a s a d y  a d m in is tra c ji  k s z ta ł ­
to w a ły  s ię  w  u m y śle  p o słu szn eg o  o f ic e ra  n a  
o b ra z  zaw iłe j ta k ty k i  i s t r a te g j i .  U lu b io n em  
w o jew o d y  za lecen iem  by ło  „w  sz c zę k ę ” . N ie  
b y ło  je d n a k  w y p ad k u , b y  m ło d y  s ta r o s ta  je  
z a s to s o w a ł:  je g o  zac iśn ię te , w ą sk ie  u s ta  i m oc­
ne, zb ó jn ic k ie  oczy o d e jm o w a ły  k a żd e m u  ocho­
tę  do p ró b y  s ił, zaczem  te re n  p rz e o ra n y  zo­
s t a ł  g ru n to w n ie , z a ś  w y b o ry  d a ły  w y n ik  „ to ­
t a ln y ”.

B y ła  w in s t ru k c ja c h  w o jew cd z iń sk ich , w śró d  
in n y ch  w ielu , lu k a  w ażn a , k tó rą  d o p e łn ia ł 
s p r y t  i dom y sł, i z a ra z e m  b u jn y  te m p e ra m e n t 
s ta r o s ty .  W iad o m o , że k ie ro w n ic tw o  i sz tati 
je g o  ro z w ija ć  m u s ia ły  sz e ro k ą  a k ty w n o ść  w 
te re n ie .  W  p u s tc e  ży c ia  p ro w in c jo n a ln e g o  
w sze lk a  ru c h liw o ść  s ta je  s ię  zap a lc z y w a , n ie ­
sp o k o jn a  i... k o sz to w n a . G dy po zw y cięsk im  
k o ń cu  w y b o rcze j k a m p a n ji  s ta n ę ła  n a  p o rz ą d ­
k u  d z ie n n y m  s p ra w a  „ p o k ry c ia ”  je j  k o sz tó w , 
s t a r o s ta  m ia ł do d y sp o zy c ji ty lk o  fu rę  k w it­
k ów . B y ła  p ró b a  d y sk re tn e g o  ro z w ik ła n ia  te j  
tru d n o śc i.  W o jew o d a  d a ł lek k o d u ch o w i ,,w 
sz c zę k ę ” , i w y c o fa ł go  z  o b iegu , p ro p o n u jąc  
m ie jsc e  w  jed n e m  z sw y ch  b iu r . T w a rd o w sk i 
s t a je  d ę b a : ro b ił ty lk o , co m u  k azan o , sp e łn ił 
p o lecen ia . Q ui v e u t la  f in , v e u t le s  m o y en s . 
W iad o m o , że  n ie  n a le w a ł z  p u s te g o . N a  p ro ­
p o zy cję  p o sad y , o d p o w iad a  z u ch w a le  „ n ie  s z u ­
k a m  cichej p rz y s ta n i  życ io w ej, an i n ie  z a m ie ­
rz a m  d o słu g iw a ć  s ię  o rd e ru  p o d w iązk i n a  to ­
ru ń s k im  d w o rz e ” . W ezw an o  p r o k u r a to r a  i s t a ­
r o s ta  p o w ęd ro w a ł z a ra z  do a re sz tu .

W  sa m o tn o śc i celi i w b ezs iln o śc i w szy s tk ic h  
sw y ch  d o b ry c h  ra c j i  p o zn aw ać  m ia ł s t a r o s ta  
nęd zę , i z a ra z e m  o k ru c ie ń s tw o  sy s te m u , w k tó ­
r y  s ię  z a p lą ta ł .  Z łodziej g ro sz a  p u b lic z n eg o ?  
N ie  k ra d ł,  n ie  sch o w ał, a n i n ie  od łoży ł, boć 
k a ż d y  w idzi, że  w ra z  z ro d z in ą  s to i  n a  k r a ­
w ęd zi c z a rn e j n ęd zy . Do r ą k  je g o  is to tn ie  n ic
z  ty c h  w ie lu  ty s ię c y  n ie  p rz y lg ło . T o trz e b a

je d n a k  w y k azać , udow odnić . W  celi w ięz ien ia  
p o zn ał p a n  s ta r o s ta  z a sa d y  b u d że tu , p ra w id ło ­
w ego  w y d a tk o w an ia , k o n tro li , dow odu k aso w e- 
g ° , e tc .

W  te m  je s t  w ie lk a  s e n s a c ja  s p ra w y  T w a r ­
d o w sk ie g o : w p ro s t p o ją ć  n iep o d o b n a , ż eb y  n a d  
n im , a n i  d o k o ła  n ie g o  n ie  b y ło  n ic  z  k o n tro li  
i n a d zo ru , ż eb y  d la  o k ru tn e j  p re c y z ji  a p a ra tu ,  
k tó ry  z b ie ra  p o d a tk i, ob licza  o d se tk i, w z ie ra  
w  n a sz e  ży cie , k s ię g i, ro zch o d y  i d o chody  n ie  
b y ło  po d ru g ie j  s tro n ie  żad n eg o  o d p o w ie d n ik a ?  
ż e b y  tam , w  te re n ie  a k c ji  p o lity c zn e j i a d m i­
n is t r a c y jn e j  z ac zy n a ły  s ię  d la  u rz ę d n ik a  ja k ie ś  
d z ik ie  po la, p e łn e  n ie sa m o w ite j sw obody  i n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw ?  N ie  dość  g o rsz y ć  s ię  i żalić, 
t r z e b a  w sk az„«  p rz y c z y n ę : n a jz d o ln ie js z y  o f i­
c e r  s łu ż b y  w y w iad o w cze j czy  ż a n d a rm e r j i  n ie  
p o t r a f i  p rz e o b ra z ić  się , i w y zb y ć  p e w n y ch  p o ­
jęć , m eto d , n a ło g ó w . B ezw iedn ie , w n a jle p sz e j 
cza sem  w ie rze  n ie s ie  w sw o im  o so b is ty m  b a -

R aptu larz tygodniow y
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Z ap ew n e  w  celu  ła tw ie js z e g o  u s ta le n ia  w ą t ­
k u  d la  a r ty k u łó w  św ią te c z n y c h  i n o w o ro cz­
n y c h  o d b y ły  s ię  w o k re s ie  S y lw e s tra  i N o w e ­
go  R o k u  n a ra d y  p a r la m e n ta rn e  n a d  po ży czk ą  
f ra n c u s k ą . S tą d  ła tw y  p u n k t w y jśc ia  do  p rz e ­
ró ż n y ch  d e lib e ra c y j n a  te m a t  p o ży czk i „ g w a ­
r a n tu ją c e j  p o k ó j” . Co ta  p o ży czk a  g w a ra n tu je  
.—- zo b aczy m y  n ieb aw em . P ew n em  je s t,  że 
w y b a w iła  w ie lu  p u b lic y s tó w  z  k ło p o tu , z d a w a ­
ło  s ię  im , że  s ta n ę l i  choć  je d n ą  n o g ą  n a  tw a r ­
d y m  g ru n c ie  rz ec zy w is to śc i. N ie  m u sie li n a ­
to m ia s t  p o ru sz a ć  sp ra w  w e w n ę trz n y c h . Bo 
p rzec ież  d z iw n a  to  K o n s ty tu c ja , d z iw n y  u s t ­
ró j w ład z  p ań stw o w y ch , o k tó ry m  s ię  n ie  p i ­
sze , o k tó ry m  się  n ie  m ów i. O czyw iście , m ó ­
w ią  w m ia rę  m ożności p rzec iw n icy . „ P a ń s t-  
w ow cy d o ro c zn i” , k tó rz y  so b ie  ty le  g ra tu lo w a ­
li i n a w iw a to w a li p rz e d  n ie s p e łn a  dw o m a la ty , 
o b ecn ie  ze zw ieszo n ą  g ło w ą  s z u k a ją  in n eg o  
te m a tu  do ro zm o w y . A  ja k  P o lsk a  d łu g a  i s z e ­
ro k a  w szy scy  t łu m a c z ą , że  ta k  d a le j być  n ie  
m oże i być  n ie  pow inno . W y s ta rc z y  w ziąć  do 
rę k i d z ie n n ik  b y d g o sk i, ty g o d n ik  s ta n is ła w o w ­
sk i, O b r o n ę  l u d u  z T o ru n ia , czy 
E c h o  p r z e m y s k i e ,  a b y  u s ta lić  je d ­
no ść  fo rm  i id en ty c zn o ść  p o g ląd ó w . N ie m a  
dw óch  zd ań  w P o lsc e  —  o n a jw a ż n ie js z y c h  z a ­
d a n ia c h  chw ili —  o to  w n io sek  z le k tu ry  p ism  
św ią tec zn y c h  i n o w o ro czn y ch . Ci, k tó rz y  n a ­
ró d  w y ch o w y w ać  chcieli i uczy ć  go zm y słu  
p a ń stw o w e g o , m a ją  t e r a z  o dpow iedź. N a ró d  
p ra g n ie  re fo rm y  p a ń s tw o w e j. T o m o żn a  w y ­
c z y ta ć  w k ilk u  s e tk a c h  a r ty k u łó w , ro z p ra w , 
w y w iad ó w  i o p in ji. C zy trz e b a  je  w y liczać  po- 
k o le i?  W sz y scy  je  c z y ta li  i w szy scy  z ro z u ­
m ie li. ■— O czyw iście  n a  bo k u  p o ja w ia ją  się

g a ż u  n a z b y t w ie le  dow olnośc i w  w y b o rze  ś ro d ­
ków , lic en c ji m o ra ln e j, k tó r a  d z ia ła  w y b u ch o ­
w o. T w a rd o w sk i pod k ie ro w n ic tw em  sw o jeg o  
w o jew o d y  w id z ia ł dw ie  m ożliw ośc i p sy ch o lo ­
g iczne, u sc h n ą ć  i z g rz y b ie ć  w  c ia sn y c h  ra m a c h  
re g u la m in ó w , lu b  te ż  ro z sad z ić  je . U  k re su  
te j  d ru g ie j  d ro g i, te j  sw obody  z n a la z ł n ie sp o ­
d z ia n ie  h a ń b ę  i s t r a s z n y  ból, ro z cz a ro w an ie , 
poczucie  k rz y w d y , p o n iżen ia , w s ty d u , k tó r e ­
m u  n iep o d o b n a  —- m im o w sz y s tk o  —- od m ó ­
w ić lu d zk ieg o  w sp ó łczu c ia  i ża lu .

T a k i b y ł se n s  w y ro k u  d ru g ie j  in s ta n c j i .  Sąd  
a p e la c y jn y  w P o z n a n iu  o rzek ł, że w o ln y  je s t  
od w in y  n a d u ż y ć  fin a n so w y c h  i h a ń b ią cy c h  
czynów ', że  w ra c a  do p e łn i p ra w  o b y w a te l­
sk ich , a le  sk a z a n y  z o s ta je  z a  n a d u ży c ie  w ła ­
d zy . Z aczem  w ra z  z p o d są d n y m  p o tęp io n o  t e ­
go, co w  rę ce  n ied o św iad czo n e  i n iew y p ró b o - 
w an e  ty le  o d d a ł w ład zy .

K . B.

zaw sze  i w szęd zie  h a rco w n icy . M ły n  m ie le  i 
w y rz u c a  ta k ż e  n ie u ż y tk i. W id z im y  je  i w iem y, 
że  t e r a z  je s t  ich  w ięce j, bo p ra c a  w m ły n ie  
id z ie  w ięk sza . W  c ią g u  k ilk u  d n i ró ż n i le k a ­
rz e  p ro g ra m o w i s ta n ę l i  u  ło ża  p ań s tw o w o śc i i 
ro z p y la ją  sw ą  w ia rę . *

W ięc  je d e n  ra d z i u d e rzy ć  n a  C zechosłow ac­
ję, d ru g i  w iw a tu je  n a  cześć  N iem ców  w H isz ­
p a n ji ,  t rz e c i  w ie trz y  szczęś liw ą  o fe n zy w ę  n a  
S o w ie ty . D o k ąd  t rz e j  p ed ag o g o w ie  ta k  śp iesz - 
n ie  d ą ż y c ie ?  sp ie sz n o  im  c h y b a  do w o jn y  i 
to  p o d w ó jn e j. N ie w y ż y te  te m p e ra m e n ty  pp. 
S tu d n ick ie g o  i B o b rz y ń sk ieg o  m u szą  z a c ie k a ­
w iać  ich  o p iek u n ó w  le k a rsk ic h , p. M ack iew icz  
z a s tę p u je  t e r a z  w sze lk ą  m y śl —  e k sc e n try c z -  
no śc ią , k tó r a  n iep o c h leb n ie  św iad czy  o p o z io ­
m ie  u p ra w ia n e j  p rz e z e ń  p u b lic y s ty k i. Bo gdy  
ch c ia ł coś p o w ażn eg o  o P o la k a c h  n a  L itw ie  
n a p is a ć  — zdoby ł s ię  ty lk o  n a  ew o k ac ję , k tó ra  
z  w y p ra c o w a n ia m i u c zn ia  b y łab y  z p ew nością  
n a le ży c ie  ocen io n ą , a le  z p ro g ra m e m  p o lity c z ­
n y m  n ic  n ie  m ia ła  w sp ó ln eg o . T o zaś , że  ci 
p a n o w ie  m o g ą  ta k  zg o d n ie  w y p isy w ać , co t y l ­
k o  im  do  g ło w y  p rz y jd z ie , dow odzi sw o ją  d ro ­
g ą  o  p rz e jśc io w e j sy tu a c ji ,  o k ry z y s ie  id eo lo ­
g icznym , p o w s ta ły m  n a  g ru n c ie  d z ie s ięc io le t­
n ieg o  u g o ro w a n ia  g leb y  p o lity c zn e j. N ie u c h ro n ­
n y m  a  ró w n o le g ły m  do z a s to ju  p o lity czn eg o  
o b jaw em  je s t  b u jn a  f lo ra  w sze lk ich  c u d ac z ­
n y ch , z n ac h o rsk ich  i in n y ch  po m y słó w . K a n - 
c e la r je  n ie k tó ry c h  u rzęd ó w , re d a k c je  p ism  i 
o czyw iście  s e k r e ta r ja ty  w y soko  p o sta w io n y ch  
o so b is to śc i g rz ę z n ą  w  s te r ta c h  p ism , m em o r­
ia łó w  a n ie rz a d k o  fo lja łó w , n a d sy ła n y c h  p rz ez  
o ch o tn y ch  u zd ro w ic ie li o jczy zn y . P o chodzi to 
z o g ó ln eg o  p o czucia , że  ci, k tó rz y  pow inn i, n ie  
w ie le  w  ty m  k ie ru n k u  sa m i p ra c u ją .  S t r o s k a ­
n i o b y w a te le  sa m i p o c zy n a ją  p isa ć  s to so w n ie  
do sw y ch  m o żliw o śc i i u m ie ję tn o śc i. P o w s ta n ie  
m u zeu m  o k ro p n o śc i p a tr io ty c z n y c h , a le  w ia ­
dom o, k to  fa lę  p o d n ió sł a  p o w s ta ją c e j n ie  za-

T o t.
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Pytania wstępne
N ie od dziś m nożą się oznaki m o ra l­

nego rozgroinu w  obozie rządow ym , czy 
—  ja k  k to  woli —  sanacy jnym . Gdy 
przed tem  różni 'ludzie z przyczyn  m niej 
lub w ięcej oportuniistyeznych s ta ra li się 
dostać do tego  obozu, te raz  w idzim y z ja ­
wisko odw ro tne: obóz san acy jn y  s ta ra  
się o przyciągnięcie now ycn sił, now ych 
ludzi i g ru p  polityczno - społecznych. 
P rzy  licznych sposobnościach sk ładane 
są  w  tej, iuib innejj fo rm ie  o fe r ty  ze s tro ­
ny różnych odłam ów obozu san acy jn e­
go pod adresem  różnych odłamów opo­
zycji. J a k  tonący, k tó ry  w ym achu je  w 
nieskoordynow any sposób rękam i, byle 
uczepić s ię  zbawczej deski, ta k  obóz 
san acy jn y  w yciąga ręk ę  p. M iedzińskie- 
go z „G azety P o lsk ie j” , to  znowu p. 
C zarnockiego z „ K u rje ra  P o rannego” , 
zap rasza jąc  opozycję do zgody, do pusz­
czenia w  niepam ięć przeszłości, do 
w spółpracy.

O kres św iąteczny szczególnie się n a ­
d a je  do szczerych -— i, n ies te ty , rów nie 
n ieszczerych —  pa*ób pojednania. F o r­
m alny zaś p u n k t zaczepienia do tak ich  
prób ze s tro n y  obozu sanacy jnego  dal 
a r ty k u ł p. S trzete lsk iego  w  „Gońcu 
W arszaw sk im ”, P. S trze te lsk i w  a r ty ­
kule p. t. „R ozgard jasz  ideowy w  N aro ­
dzie Polsk im ” w yraził pow abnie sfo rm u ­
łow any pogląd, że obóz rządow y je s t  za 
słaby, aby zdobyć społeczeństwo, n a to ­
m ias t opozycja je s t  za słaba, aby  zdo­
być rządy. N ależy wobec tego  m yśleć o 
innej drodze rozw iązania k o nflik tu  rz ą ­
du i opozycji, aniżeli dotychczasow e m e­
tody  i dotychczasow a walka.

Jak b y  echa a rty k u łu  p. S trze te lsk ie­
go odezwały się dwa o rgany  sanacyjne. 
T ak  dalece je s t  to  zastanaw iające , że dla 
kogoś, k to  nie zna polskich stosunków  
politycznych, m ogłoby to  w yglądać 
wiręcz na d y sk u sję  zgóry  um ówioną, 
W iemy, że ta k  nie je s t, chociaż w raże­
nie to  p o tęg u ją  kom plem enty, jak ie  p. 
M iedziński k ie ru je  pod adresem  „G oń­
ca W arszaw skiego”, co, naw iasem  m ó­
wiąc, nie je s t  znowu najlepszą  rekom en­
d ac ją  dla tego  pism a, jeśli chodzi o je ­
go dotychczasow ych czytelników  i p rzy­
jaciół.

W ystąp ien ia  obydwóch czołowych o r­
ganów  san acy jn y ch  —  „G azety  Pol­
sk ie j” i „ K u rje ra  P o rannego” ■— są w 
g runcie rzeczy bardzo podobne, z t ą  ty l­
ko różnicą, że „ K u rje r  P o ran n y ” w ypo­
w iada się w sposób bardziej k o n k re t­
ny. Jednakow o w szakże obydw aj pano­
wie, i p. M iedziński i p. Czarnocki, 
s tw ie rd za ją  głęboki; rozkład obozu rz ą ­
dowego: „o s ta tn ie  re fo rm y  organ iza­
cy jne naszego obozu” —  pisze p. Mie- 
uziński —  „uległy  dekom pozycji. D opu­
ściliśm y do tego z pełną  świadomością;...” 
P. Czarnocki ta k  ch a rak te ry zu je  obecną 
o rdynację  w yborczą: „eksperym en t się 
nie udał; to  trz e b a  stw ierdz ić .” A potem  
sy tu ac ję  polityczną po rozw iązaniu 
Hp»WR: „Zawieszono bowiem  rząd  w 
Próżni, odcięto go od społeczeństw a i co 
g’o rsZa —  zdezorientow ano społeczeńst­
w o.”

Ju z  po ra z  d rug i je s te śm y  św iadkam i,

żc n a jb ard zie j m iażdżąca k ry ty k a  do­
tychczasow ych poczynań obozu san a­
cy jnego  pochodzi w łaśnie z u s t  czoło­
w ych jego  przedstaw icieli. Gdy p. 
K w iatkow ski w ygłaszał pierw sze sw oje 
expose jak o  w ieep rem jer w  gabinecie 
p. Ko ści alk o wski ego, zestaw ił bilans 
sy tu ac ji gospodarczej ta k  ciężki, ja k  
n ik t p rzed  nim . W ykazał przez liczne po­
rów nania, że nie sam  ty lko „k ry zy s” 
zapędził n as  w trudności te j skali, ale 
i po lityka gospodarcza, przez ubiegłe 
dziesięć la t upraw iana. Dzisiaj to  sam o 
robiąi w  dziedzinie politycznej pp. M ie­
dziński i Czarnocki.

Jak że  to  bow iem ? Po dziesięciu la­
tach  nieskrępow anych  niczem  rządów  i- 
deologja obozu sanacy jnego  okazu je się 
ta k  w ątła , że p u s te  i bez treśc i fo rm y  
u leg a ją  „dekom pozycji” ? I  —  je ś li is to t­
n ie ta k  je s t, ja k  p. M iedziński głosi —  
obóz san acy jn y  dopuszcza do tego  z ca­
łą  św iadom ością, nie m ając  w ypracow a­
nych ani innych form , ani żadnej ideo­
logji, k tó rab y  m ogła być ty c h  jak ich ś 
now ych form , o k tó re  p. M iedziński wo­
ła, podstaw ą? To tafcie obóz san acy jn y  
s a m  sobie p rzy zn a je  kw alifikacje  do 
rządzen ia n ie ty lko  p ań stw em  ale i spo­
łeczeństw em ? A  czy p. Czarnocki zda­
je  sobie spraw ę, jak ieg o  kalib ru  o sk ar­
żenie fo rm u łu je  pod adresem  swego o- 
bozu, gdy pisze, że „zawieszono rząd  w 
próżni...” i że „zdezorjentow ano społe­
czeństw o ?

I  t e r a z ,  kiedy „o sta tn ie  fo rm y  
o rgan izacy jne naszego obozu uległy de­
kom pozycji” , k iedy  „zawieszono rząd  w  
p różn i” , k iedy „zdezorjentow ano społe­
czeństw o” , t e r a z  dopiero przycho­
dzi się do teg o  .społeczeństwa z o fe rtą  
polityczną, z zaproszeniem  do ws.]3Ół- 
p racy ?  I  cóż t e r a z  obóz san acy jn y  
m a do w niesienia, jak o  k ap ita ł zakłado­
w y te j w spółpracy? Oczyw istą, zdecy­
dow aną n iepopulam ość —  żeby użyć 
ja k  n a jd e lik a tn ie jszeg o  słow a •— w spo­
łeczeństw ie? W yjałow ienie ideowe życia 
społecznego ? N aruszen ie  poczucia p raw a 
i p raw orządności?  Czy m oże zespół t a ­
k ich  dezorgan i zatorów  życia społeczne­
go i politycznego, ja k  pp. M oraczewski, 
Jaw orow ski i różnego au to ram en tu  „ka- 
dzichłopy.” ? S trzelca?  Zw iązek P racy  
O byw atelski ej Kobi e t ?

W  czyjem że to  im ieniu p rzem aw ia dzi­
s ia j i m  a p  r  a  w  o przem aw iać p, 
M iedziński ?j Jak im  i n  s> p  i r  a  c j o m 
u lega p. C zarnocki? Przecież fo rm y  or­
gan izacy jne  obozu rządowego, ja k  nas 
zapew nia p. M iedziński, uległy —  rze­
komo św iadom ej —  „dekom pozycji” (po 
polsku: r o z k ł a d o w i ) .  K to  m ia­
ro d a jn y  ż y ru je  te  o fe rty  i k to  dzisiaj 
w  obozie rządow ym  m o ż e  udzielić 
tak iego  ży ra?  Bo pp. M iedziński i C zar­
nocki m ogą sobie pisać, co uw aża ją  za 
właściwe, ale to  jeszcze nie je s t  wcale 
m iarodajne.

P. Czarnocki z pośród ugrupow ań 
opozycyjnych „w yb ie ra” sobie te, z k tó- 
rem i życzyłby sobie wS(półpracy obozu 
rządowego. Zupełnie tak , ja k b y  ju ż  nie 
p. Czarnocki, ale chociażby obóz rządo­

wy, m iał pełną swobodę w yboru, życzy 
sobie m ianow icie p. Czarnocki, aby  pow­
stało  „szerokie porozum ienie” , idące w 
ideowym  k ieru n k u  poprzez radykalno- 
społeczne i dem okratyczne g ru p y  daw­
nego Bloku aż  po te  odłam y organizacyj 
ch rześcijańsko  - dem okratycznych, k tó ­
re  w spółpracę naw et z socjalistam i m a­
ją, już w sw ych trad y c jach  p arty jn y ch , 
a o sta tn io  często rea lizu ją  j ą  w  akcjach  
zawodowych. To szerokie porozum ienie 
dem okratyczne rozw iązuje również w 
dużym  stopniu  sprawcę t. zw,. F ro n tu  
M orges, k tó ry b y  sta ł się wówczas nie­
ak tua lny , bo doskonale zm ieściłby się w 
szerszej koncepcji” .

W ielka szkoda, że ten  ta k  p iękny o- 
faraz nam alow any je s t  ty lko  w  połowie. 
W ielka szkoda, że p. C zarnocki n ie roz­
ważył, k to  koło kogo m ógł s tan ąć . Czy 
„odłam y o rgan izacy j ch rześc ijańsko  - 
dem okra tycznych” —- dlaczegóż to  ty l­
ko „odłam y” ? koło p. Rzym owskiego i 
„ K u rje ra  P o rannego” ? Czy szef rządu  
obrony narodow ej w 1920 r., p. W itos, 
m a s tan ąć  tu ż  koło p. M iedzińskiego ? 
Czy to  ta k  m a  być rozw iązana „w  d u ­
żym  stopniu  sp raw a  t. zw. F ro n tu  M or­
g es” ? Czy gen , broni J . H aller m a trz y ­
m ać się pod ręk ę  z p. M oraczew skim  ?

P odstaw ę ideow ą w ysuw anej przez 
siebie koncepcji u p a tru je  p. Czarnocki w 
potopieniu kom unizm u przez P PS  i 
S tronnictw o Ludow e w tym , że s tro n ­
nictw a te  powzięły uchw ały „w  spraw ie  
wzm ożenia obronności p ań stw a  i możli­
wość rozszerzenia ty ch  uchw ał w  k ie­
ru n k u  uznan ia au to ry te tu  Naczelnego 
W odza nie ty lk o  w  zakresie  obronności 
k ra ju , ale i w  dziedzinach zw iązanych ze 
wzmożeniem  te j obronności...” S tronn ic­
tw a  opozycyjne m a ją  poczucie odpowie­
dzialności za losy p ań s tw a  i jeś li cho­
dzi o obronność k ra ju , to n ik t n ie  po­
trze b u je  an i pouczać, an i zachęcać, ani 
naw et —  to  byłoby dobrze zapam iętać 
—  łaskaw ie chwalić. Tylko m ożeby p. 
Czarnocki nieco ja śn ie j w ytłum aczył się, 
co to  za  „m  o ż 1 i w  o ś ć rozszerze­
n ia  ty ch  uchw ał w  k ieru n k u  uznan ia  a- 
u to ry te tu  Naczelnego W odza nie tylko 
w zakresie  obronności k ra ju , ale i w 
dziedzinach zw iązanych ze wzm ożeniem  
te j obronności” m a na m yśli?  Jeśli n a ­
leży w ątpić, czy p. C zarnockiem u 
p rzy słu g u je  praw o p rzem aw ian ia  w  im ie­
niu  obozu sanacyjnego , to  nie m am y 
w ątpliw ości, że n i e  p r z y s ł u g  u- 
j; e m u praw o p rzem aw ian ia w  im ieniu 
ugrupow ań opozycyjnych.

O bronność k ra ju  —  to  w ielkie zagad­
nienie. I  byłoby stokroć lepiej, gdyby 
p ra sa  san acy jn a  w poszukiw aniu dróg 
ra tu n k u  dla swego obozu n ie  używ ała 
tego  zagadnienia, jak o  podstaw y i od­
skoczni do sw ych kom binacji politycz­
nych. Lepiej w łaśnie dla zagadnie­
n ia  obrony k ra ju , k tó re  m usi ce­
m entow ać całe społeczeństwa), a  nie słu­
żyć jak o  rezerw oar do tra n s fu z ji k rw i 
w „dekompom ujące” się  —  ja k  p ięknie 
mówi p. M iedziński —  form y, a m y  do­
dam y: i tre ść  ideew ą —  obozu san acy j­
nego.

I jeszcze jedno : jeśli się chce z kim ś 
s z c z e r z e  m ówić o porozum ieniu,
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w społeczeństw ie zau fan ie  w  szczerość 
ich in tencji.

Poczekam y, aż ,pp. M iedziński, C zar­
nocki i inni, k tó rzy  za nim  sto ją , lepiej 
sobie rozw ażą zagadnienia, o k tó ry ch  
piszą. R adzibyśm y, aby to  nastąp iło  
szybko, tra fn ie  bowiem  pisze p. C zar­
nocki, że „pilne i najżyw otn ie jsze  po­
trzeb y  p ań stw a  nie m ogą czekać” . R a­
dzibyśm y też  zalecić do pilnego rozw a­
żenia pew ien w spom inek h isto ryczny : 
gdy, m ianowicie, fran cu sk i prezes rad y  
m in istrów  n ie jak i p. Georges Clemen-

m T e  c h c r° w y p u ś c ić 7 J S ta d ^ t e  ' ceaf -  nie m ó^ ł S07 f .  d a ć . ra d y z rep re- 
p róby  „porozum ienia” , te  w ysiłki pod- f ^ a c j ą  o p m jip u b lic z n e j z parlam en- 
trzy m an ia  rozpadającego się  zespołu, tem , oświadczył k ro tk o : „Je  m  en vais . 
Ale nie m ogą zdecydować się na  n a j- podał się do dym isji, 
m n ie jszy  n aw e t czyn, k tó ry b y  wzbudził F r. M.
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A D A M  O R D ĘG A

Światła i cienie reformy szkolnej
(D okończenie).

trzeb a  odłożyć w przód pałkę. T rze­
ba zrezygnow ać z ciągle w yw iera­
nej przem ocy. Pp. M iedziński i C zar­
nocki —  jak że  tu ta j  jednakow i —  
n iety lko  tego  nie zrobili:, ale n a ­
w e t się o tem  n ie zająknęli. Je sz ­
cze m e zrozum ieli dostatecznie, że rola 
k i e r o w n i c z a  dla obozu s a ­
nacy jnego  skończyła się ju ż  bezpow rot­
nie w  życiu społecznem  Polski. Pozosta­
ło im  jeszcze przyw iązan ie  do w ładzy 
zby t długo spraw ow anej. To łączy w ie­
lu członków tego  obozu m im o we-

N aw et bez polityki Jędrzejew iczów  
fak ty czn y  układ  naszych stosunków  p arł 
ku  tem u, że dogm at 7-klasow ej szkoły 
pow szechnej zaczął się s taw ać u top ją. 
N a sk u tek  k ryzysu  gospodarczego zaczy­
na ła  się ja z d a  wdół, k tó ra  nie za trzy m a­
ła  się n a  4-klasówce, lecz coraz szybciej 
zbliżała się do jednoklasów ki. T a  s ta ła  
się typem  pow szechnym  szkoły w ie j­
skiej.

T rag ed ję  ośw iatow ą w si polskiej u- 
s taw a  Jędrzejew iczów  spotęgow ała je ­
szcze przez ustalen ie  trzech  stopni or­
gan izacy jnych  i p rogram ow ych  szkół 
pow szechnych, przyczem  przejśc ie  ze 
szkoły pow szechnej do ś red n ie j będzie 
możliwe tylko ze szkół pow szechnych 
drugiego i trzeciego stopnia. Szkoły 
pierw szego stopn ia  n ie  będą u p raw n iać  
do dostan ia  się do szkoły śred n ie j. P o ­
niew aż szkoły te  będą n iew ątp liw ie ty ­
pem  dom inującym , fak ty czn ie  p rzek re ­
śla  to  możliwość dostan ia  się dziecka 
chłopskiego do szkoły średn ie j.

D la k u ltu ry  narodow ej oznacza to 
zm niejszenie dopływu świeżych sił ludo­
w ych do w a rs tw y  in teligenckiej. N ie po­
trz e b a  tłum aczyć, ja k a  groźba tkw i w 
tak iem  zjaw isku . M am y w rażenie , że 
rząd  obecny zrozum iał to, tylko że dziś 
już  n iełatw o znaleźć środk i budżetow e 
n a  n ap raw ę te j krzyw dy. Bo owych ty ­
siąc s typendystów  chłopskich, o k tó rych  
p re m je r  m ów ił niedaw no w sejm ie, to 
p laste rek , k tó ry  ra n y  n ie  zagoi. W szak 
w  M ałopolsce przed w o jn ą  św iatow ą 
byw ały  całe g im n az ja  o przew adze ele­
m en tu  chłopskiego. U staw a  o u s tro ju  
szko ln ictw a zacieśn iła  bazę re k ru ta c y j­
n ą  w a rs tw y  in teligenck iej. E li ta  ty p u  
jędrzejew iczow skiego  chcia ła  się u s ta ­
wow o odciąć od w si i chłopa.

Rozbicie szkoły średn ie j n a  dw a sto­
p n ie : 4-letnie g im nazjum  i 2-letnie lice­
um  k ry je  w sobie rów nież pow ażne n ie­
bezpieczeństwo. W edle p ierw o tne j kon­
cepcji rozsian ie liceów m iało być daleko 
rzadsze, niż rozsianie gim nazjów . N a 
szczęście dla k ra ju  prof. Św iętosław ski 
uchylił tę  zasadę jędrzejew iczow ską, de­

cydując, że p rzy  każdem  g im nazjum  is t­
nieć będzie liceum , co wywołało dąsy  p. 
Jęd rzejew icza n a  osta tn iem  posiedzeniu 
R ady O św iecenia Publ.

Zważywszy, że w iek w ychow anków  
gim nazjum  zam yka się w gran icach  od 
12 do 16 roku  życia, zrozum ie się ca­
łą  tru d n o ść  ułożenia p rog ram u . Jakże w 
ciągu 4 la t skupić p ro g ram  jak o  tako  
bodaj w yczerpu jący  głów ne zagadn ien ia 
z li te ra tu ry  czy h is to rji, ja k  w tych  
w aru n k ach  w ygląda p ra g ra m  łaciny, ję ­
zyków now ożytnych czy p rzyrodoznaw ­
s tw a?  M ożna na  podstaw ie dotychczaso­
wych dośw iadczeń i głosów fachow ej 
p ra sy  pedagogicznej snuć uzasadnione 
obawy, że g im nazjum  sam o w sobie 
zam knięte stałoby się w y lęgarn ią  pólin- 
te ligencji, nie sposób bow iem  w tak  
k ró tk im  czasie, w  okresie w dodatku 
przełom ow ym  w  psychicznej budowie 
życia m łodzieży skupić zaokrąglony  i sy­
s tem aty czn y  zasób wiadom ości.

Is tn ie je  jeszcze jed n a  niedogodność, 
zw iązana z rozbiciem  dotychczasowego 
gim nazjum . Z m usza ono młodzież o 2 
la ta  w cześniej do w yboru  jednego z, k il­
ku  typów  liceów, p rzesąd zając  tem  sa­
m em  do pewnego stopn ia  już  o w yborze 
zawodu, co w dzisiejszych w aru n k ach  
gospodarczych, nie było problem em  ła t­
w ym  do rozw iązan ia naw et dla absol­
w en ta  daw nego 8-klas. g im nazjum .

D odatn ią  s tro n ą  u staw y  o refo rm ie  
szkolnictw a je s t  rozbudow a szkolnictw a 
zawodowego, choć je s t  cna w  chwili o- 
becnej sk rępow ana przesileniem  gospo- 
darczem , całe zaś rozporządzenie o o rg a­
n izac ji szkół zaw odow ych ze sw ą n ie­
zm iern ie  drobiazgow ą i sztuczną kon­
s tru k c ją  w ięcej odpow iadać się zdaje 
schem atom  teoretycznym  niż realnym  
wym ogom  życia. Samo jed n ak  położenie 
nacisku na to zagadnienie, ja k  i podkre­
ślenie m om entów  gospodarczych w  pro­
g ram ie  zasługu je  na  uznanie. Równo­
cześnie uchwalono ustaw ę o szkol­
nictw ie p ryw atnem . T a u staw a  je ­
szcze w y raźn ie j odsłania cele ośw iatow e 
regim u. Idzie o rozciągnięcie w ładzy b iu ­

ro k rac ji nad  każdą kom órką życia spo­
łecznego. Szkoła p ry w a tn a  odgryw a do 
dziś o lbrzym ią rolę w ychow aw czą n a  te ­
ren ie  b. zaboru  rosy jsk iego . M iasta  t a ­
kie ja k  W arszaw a, Łódź s to ją  głów nie 
szkolnictw em  pryw atnem , k tó re  dobo­
rem  pierw szorzędnych  często sil nauczy­
cielskich, w yposażeniem  p racow ni i t. p.. 
g ó ru ją  n ad  szkołam i państw ow em i.

S fery  san acy jn e  nie m a ją  jed n ak  zau­
fa n ia  do p raw ow ierności ty ch  szkół wo­
bec reg im u. U staw a  d a je  w pływ  zupeł­
n ie n ieograniczony w ładzom  szkolnym, 
n a  k ie ru n ek  p rac  w szkole p ry w a tn e j. 
O m nipotencja b iu ro k ra c ji i tu  święci 
swe tr ju m fy . N auczyciela czy k ierow ni­
ka w szkole p ry w a tn e j m ożna w  każdej 
chw ili nie dopuścić do p racy  lub usunąć. 
Szkole p ry w a tn e j nie wolno naw et uży­
wać podręczników, nie zatw ierdzonych 
przez w ładze szkolne. N ie łożąc żadnych 
w ydatków  n a  szkołę p ry w a tn ą , zapew nia 
sobie rząd  w szechw ładny w pływ  n a  n ią .

W  ja k im  k ierunku  zaś szło w ykonan ie 
te j ustaw y, w sk azu ją  w yraźn ie za jśc ia  
przed k ilku la ty  w  szkole P la te ró w n y  w  
W arszaw ie. N ie bacząc na d ługoletn ią  
trad y c ję  te j  szkoły, n a  je j  w ysoki po­
ziom  naukow y, odebrano je j w  ciągu, ro ­
ku  wszelkie p ra w a  za to... że k ilka uczen­
nic n a  akadem ji im ieninow ej nie w s ta ­
ło podczas śp iew an ia  „P ierw szej B ry g a­
dy". Bo o to  w łaśn ie  idzie: chce się pod­
ciąć u korzeni szkołę p ry w a tn ą , je ś li n ie  
idzie niewolniczo n a  pasku  sanacji. 
N ies te ty  nasi zw olennicy to ta lizm u p ań ­
stw ow ego ciągle szerzą sugestję , że ty l­
ko i jed y n ie  państw o  m a prow adzić całe 
szkolnictwo. W szyscy oni zapom inają , że 
m ogą istn ieć społeczeństw a, w k tó ry ch  
szkoła p ry w a tn a  je s t  typem  d om inu ją­
cym, a m im o to  społeczeństw a te  m a ją  
o wiele w iększe w yrobienie państw ow e, 
niż ludność p ań s tw  to ta lnych , czego k la­
sycznym  przykładem  je s t  A ng lja . Ale 
po m ija jąc  ju ż  ten  a rg u m en t, trz e b a  p a­
m iętać o innym : całkow ite p rzy jęcie  cię­
żarów  zw iązanych ze szkolnictw em  w 
k ra ju  przez państw o, to  n iepom ierne ob­
ciążenie naszego budżetu. D latego trze ­
ba w esprzeć nasze szkolnictw o p ry w a t­
ne, a  n ie podcinać je .

S treszczając  nasze w yw ody m ożna 
rzec: u s taw a  o u s tro ju  szkolnictw a z 
1932 roku  k ry je  w Isobie daleko więcej 
cieni niż św iateł. Je j najw iększym  błę­
dem  je s t  n iepotrzebne rozbicie szkoły 
średniej i u tru d n ien ie  w arunków  ksz ta ł­
cenia w arstw ie  chłopskiej. M ożna było 
w ybrać  dw ie d rog i n ap raw y  te j  u s ta w y : 
albo naw rócić całkow icie do daw nego 
stan u , przed re fo rm ą, albo s tan ąć  na  
g ru n c ie  u staw y  i łagodzić te  je j b rak i, 
k tó ry ch  absurdalność życie aż nazby t 
szybko w ykazało. P ro f. św iętosław sk i 
w ybra ł d ru g ą  drogę.

Rozum iem y doskonale, że p ro f. św ię­
tosław ski najp raw dopodobn iej w  obaw ie 
przed zbyt w ielkim  w strząsem , w ybra ł 
drogę d ru g ą , ale m am y głębokie przeko­
nanie, że całe pokolenie m łodzieży zapła­
ci za eksperym en ty  b rac i Jęd rzejew i­
czów zupełn ie  bez zysku d la  k ra ju . I  d la ­
tego w yda je  się nam , że d ro g a  pierw sza, 
d roga  zupełnego p rzek reślen ia  re fo rm y  
szkolnej by łaby  tu  bardzie j celowa.
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Golgota pacyfizmu
A L B IN  W ROŃSKI.

H is to r ja  koncepcji o rgan izac ji m ię­
dzynarodow ej, zdolnej doprow adzić do 
pow szechnego bezpieczeństw a, t. j. do 
zn iesienia w ojen, je s t  chyba najbezna- 
d z ie jn ie jszą  k a r tą  ludzkich poczynań.

P olitycy, uczeni i m yśliciele co n a j­
m niej od początku  X V II w ieku w y raża­
li swe niezadowolenie z panu jącego  s ta ­
nu m iędzynarodow ej a n a rc h ji (wcześ­
n ie jszy m  dość daw ała do m yślen ia an a r- 
c h ja  w ew nętrzna) i czynili p ro jek ty , 
m ające  je j  zaradzić. Sully, W illiam  Penn, 
de S ain t-P ie rre , R ousseau, K an t zajęli 
w śród n ich  pierw sze m iejsca. P ro je k ty  
ich, śm iałe i p rzem yślane do końca, m ają  
tę  w spólną cechę, że n ie d a ją  się zwieść 
m irażow i o skuteczności poczynań ludz­
kich, nie oparty ch  w o sta tn im  rzędzie 
o siłę fizyczną. O dznaczają się w ia rą  w 
możliwość stw o rzen ia  tak ie j siły, na  
usługach  o rgan izacji m iędzynarodow ej, 
m ające j służyć pokojow i i spraw iedliw o­
ści pom iędzy narodam i.

Jeśli sceptykow i w ia ra  ta k a  m oże się 
w ydać naiw ną, to  w każdym  razie  nie 
przeciw staw iono ty m  p ro jek to m  nigdy  
innych , m ogących im  dorów nać logiką. 
B y w ają  zresz tą  okresy, kiedy w iara  ta , 
o p a r ta  na  n iebłahych argum en tach , 
je s t  dość powszechna. P lanom  de S ain t- 
P ie r r e ^  udzielił moi*alnego poparcia  m. 
in. sam  L eibnitz, uw ażając  je  za  możli­
we do zrealizow ania i ja k  n a jb ard z ie j 
pożyteczne.

K ostycznie w yraził się o n ich ty iko 
F ry d e ry k  W ielki, p isząc do V o lta ire ’a : 
„Rzecz je s t  do zrobienia, po trzeb a  ty lko 
zgody E u ro p y  i k ilku  innych  b łahostek  
tego  ro d za ju ” .

P oczątek  X X  w ieku rozpoczyna nowy 
o k res  ożywionego ru ch u  pacy fistyczne­
go, opartego  o koncepcje n a  sile m iędzy­
narodow ej. Zapom niało się już  o tem , ale 
in ic ja ty w a  by ła  bardzo pow ażna. W  ro ­
ku  1910 S en at i Izba rep rezen tan tó w  St. 
Z j. A. P. p rzy ję ły  rezolucję, w k tó re j 
p ro je k tu je  się w yraźn ie  stw orzenie m ie­
dz ynarodow ej flo ty . A n g lja  n a  tę  in i­
c ja ty w ę  odpow iedziała bardzo p rzychy l­
nie, aczkolwiek nie angażu jąc  się zb y t­
nio. Poczem  —  sp raw a spokojnie za­
snęła.

Teodor Roosevelt, po lityk  rea listycz­
ny, m ówił o m ożliwości s tw orzen ia  po­
licji m iędzynarodow ej tonem  zupełnie 
pow ażnym  i n iew ątpliw ie szczerym . W o­
góle sp raw a  ta  by ła wówczas w A m ery ­
ce bardzo popularna. Obok mężów stan u  
w ystępow ali z in ic ja ty w ą  w yb itn i ofice­
row ie (kon tradm irałow ie  Goodrich i 
K in k aid ), uczeni (dr. B u tle r) i f in an s i­
ści (C arn eg ie). P ow staw ały  wpływowe 
organizacje , ja k  stw orzona w 1915 roku  
L eague to  E nfo rce  Peace z ex-prezy- 
dentem  W. LI. T aftem  n a  czele. P raw ie  
w szystk ie  p ro je k ty  przew idyw ały, jak o  
środek  do u trzy m an ia  pokoju, o rg an iza­
cję  m iędzynarodow ą, w yposażoną w ar- 
m ję  i flotę.

N a kon tynencie ru ch  p acy fistyczny  o 
ty m  odcieniu rozw ija ł się n a jin ten sy w ­
niej w H olandji, gdzie rów nież in ic ja ty ­
w a  „m iędzynarodow ej po licji” podnoszo­

n a  by ła  przez uczonych (V ollenhoven) 
i w ysokich w ojskow ych (baron  von 
A sbeck i gen. P o o rtu g ae l). Z analogicz­
n ą  in ic ja ty w ą w A ng lji w ystępow ała 
„L iga do zn iesien ia w o jn y ” z H e rb e r­
tem  S teadem  n a  czele.

Jak ie  były  re z u lta ty  akcji, w k tó ra j 
najw iększe a u to ry te ty  z dziedziny w ie­
dzy, w ojskow ości i polityk i zostały  rz u ­
cone na szalę? Dosłownie żadne. Z bro­
jen ia  rosły  od m niej w ięcej 1860 roku 
nieprzerw anie, p rzyśp ieszając  jeszcze 
swe tem po od początku X X  stulecia.

Po „w ojnie przeciw  w ojnom ” w iara  
w możliwość napraw dę silnej i sk u tecz­
nej o rgan izacji m iędzynarodw ej była 
powszechna. Człowiekiem, n a  k tó rego  li­
czono, był p rezy d en t W ilson. A  jed n ak  
pom im o zapału  tłum ów , m im o wielkiej 
popularności i szczerego poparcia  ze 
s tro n y  n iek tó ry ch  w ybitnych  delegatów  
(Leon B ourgeois) W ilson m usiał kap i­
tulow ać. U czynił w ięcej naw et, w yparł 
się sw ych zam ierzeń. U zasadn ia jąc  b la­
dość p arag ra fó w  sankcy jnych  P ak tu

K ronika zag ran iczn a
P R Z Y JA Ź Ń  F R A N C U S K O  - P O L S K A .

Z a ró w n o  izb a  p o se lsk a  j a k  i s e n a t  p a r la ­
m e n tu  f ra n c u s k ie g o  p r z y ję ły  je d n o m y śln ie  u - 
s ta w ę  o g w a r a n c j i  rz ą d u  f ra n c u sk ie g o  d la  po ­
życzk i p o lsk ie j. B y ła  to  w s p a n ia ła  i w y m o w n a  
m a n if e s ta c ja  p rz y ja ź n i  d la  n a ro d u  p o lsk ieg o . 
O d p ra w ic y  po  k o m u n is tó w  n ie  z n a la z ł się  a n i 
je d e n  p o se ł czy  s e n a to r ,  k tó ry b y  g lo so w a ł p rz e ­
ciw  u s ta w ie . S ta ło  się  to  m o żliw e  w s k u te k  
w y c z e rp u ją c y c h  w y ja śn ie ń , u d z ie lo n y ch  p rzez  
m in . D e lb o sa  w  k o m is ja c h  obu  izb. U sp o k o iły  
one  p a r la m e n t  co do celów  p o lity k i p o lsk ie j i 
w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  p rz y jś c ie  z p om ocą  r z ą ­
dow i p o lsk iem u  n a  cele o b ro n y  n a ro d o w e j s ta ło  
się  d la  F r a n c j i  m ożliw e. W y ja ś n ie n ia  t e  p o d ­
k re ś l i ły  zn aczen ie  p o d ró ż y  G e n e ra ln eg o  I n ­
s p e k to ra  A r m j i  p o lsk ie j do F r a n c j i  i w y ja ś n i­
ły  t r e ś ć  p ro to k u łu  z R a m b o u ille t. N a le ż y  je  
z a p a m ię ta ć  i w  P o lsce . Z w łaszcza  w obec  g ło ­
sów , k tó re  w  p o lity c e  o s ta tn ic h  m iesięcy  c h c ia ­
ły b y  w idz ieć  ty lk o  k o n ty n u a c ję  p o lity k i p. m in . 
B ecka .

L IT W A .

O s tre  s ło w a  p. m in . B e ck a  pod  a d re se m  L i­
tw y  w  końcow em  p rz em ó w ien iu  n a  p o sie d ze n iu  
k o m is ji  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  s e n a tu  o żyw iły  
z a in te re so w a n ie  p r a s y  s p ra w a m i s to su n k ó w  
po lsko  - l ite w sk ic h  i lo sem  m n ie jsz o śc i p o lsk ie j 
n a  L itw ie . J a k  n a  k o m en d ę  p o sy p a ły  się  znów  
in fo rm a c je  i ża le , I  je d n o  i d ru g ie  n ie w ą tp l i ­
w ie  s łu szn e . S to su n e k  L itw y  do  P o lsk i j e s t  zu ­
p e łn ie  n iem o ż liw y  i los m n ie jsz o śc i p o lsk ie j 
ta m ż e  n ie  do zn ie s ien ia . A le  z a ró w n o  słow a 
m in i s t r a  j a k  i k a m p a n ja  p ra s o w a  o ty le  ty lk o  
m a ją  sens, o ile  s ą  w s tę p e m  do sz e rz e j z a k ro ­
jo n e j  a k c ji ,  m a ją c e j  n a  celu  z m u szen ie  L itw y  
p o k o jo w em i ś ro d k a m i do z m ia n y  s ta n o w isk a . 
N ie s te ty  n ie  w id z im y  a n i  p la n u  ta k ie j  a k c ji ,  
a n i  n a w e t  w a ru n k ó w  do n ie j .  W a ru n k ie m  i- 
s to tn y m  je s t  t u  o sa m o tn ie n ie  L itw y . T y m c z a ­
sem  s to su n k i l ite w sk o  - so w ieck ie  u k ła d a ją  się  
p o m y śln ie . L itw a  w ch o d zi w  sk ła d  z w ią z k u  b a ł­
ty c k ie g o  z Ł o tw ą  i E s to n ją ,  n a w e t  s to su n k i z

tem , że L iga n ie m a być „ in s tru m en tem  
w o jn y ” , zaprzeczył sw ym  słowom, w ypo­
w iedzianym  dw a la ta  w cześniej w Sena­
cie: „ P ro s te  porozum ienie nie może za ­
pew nić pokoju. T rzeba stw orzyć siłę o 
tak ie j wyższości... aby żadne państw o, 
an i żaden m ożliwy so jusz p ań stw  nie był 
w s tan ie  p rzeciw staw ić się je j an i je j 
lekcew ażyć. A żeby pokój, k tó ry  budu­
jem y, był trw a ły , m usi być g w aran to w a­
n y  przez na jw iększą  zorganizow aną si­
łę ludzkości.” W ielkie by ły  k iedyś n a ­
dzieje łączone z tem i słowami.

Jeśli L iga N arodów  je s t  palja tyw em , 
to  w n iem niejszym  stopn iu  je s t  n im  
pro tokół z 1924 roku. P o stęp  w dziedzi­
nie stosunków  m iędzynarodow ych je s t  
m in im alny , żeby nie powiedzieć żaden. 
R o zp a tru jąc  w ysiłki, k tó ry ch  dokonano 
i re zu lta ty , k tó re  osiągnięto , przychodzi 
n a  m yśl zniecierpliw ieniony w y k rzy k ­
n ik  R ousseau’a „Jeżeli m im o w szystko  
p ro je k t ten  („w iecznego poko ju” o p a r­
tego  n a  sile m iędzynarodow ej) pozosta­
je  niew ykonany, to  nie dlatego, żeby był 
chim eryczny, ale dlatego, że ludzie są 
g łupi i je s t  rodzajem  sza leństw a być 
m ąd ry m  m iędzy szaleńcam i” .

N ie m c am i u le g ły  o s ta tn io  p o p ra w ie . B y ły  
z n ac zn ie  k o rz y s tn ie js z e  m o m e n ty , k tó ry c h  je d ­
n a k  w y z y sk a ć  n ie  u m ia n o . N ie  z d a je  n a m  się , 
a b y  obecn ie  m o m e n t b y ł d la  n a s  k o rz y s tn ie j ­
szy  i d la te g o  n ie  w id z im y  celu  obecnej k a m - 
p a n j i .  L ep ie j zaczek ać , z a c isn ą w sz y  zęby.

P O R O Z U M IE N IE  A N G IE L S K O  - W Ł O S K IE .

G e n tle m a n  a g re e m e n t  w  s p ra w ie  m o rza  
Ś ró d z iem n eg o  p o m ięd zy  A n g l ja  a  W ło ch am i 
z o s ta ło  og łoszone w  fo rm ie  w y m ia n y  n o t  i 
w sp ó ln e g o  o św ia d c ze n ia , p o d p isa n e g o  p rz e z  
a m b a s a d o ra  D ru m m o n d a  i  m in is t r a  C iano . J a k  
z az w y c za j w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n ie  b r a k  p o ­
g ło sek , że  og łoszone  te k s ty  n ie  w y c z e rp u ją  t r e ­
śc i p o ro z u m ie n ia , k tó re  m a  ta k ż e  p u n k ty  t a j ­
ne . I  og łoszone te k s ty  w y s ta r c z a ją  je d n a k  do 
s tw ie rd z e n ia ,  że  n a p ię c ie  a n g ie lsk o  - w ło sk ie , 
w y n ik łe  ze  s p ra w y  p o d b o ju  A b isy n ji ,  zo s ta ło  
n a  p o c z ą tk u  now ego  ro k u  z lik w id o w a n e  i u s tę ­
p u je  m ie jsc a  t r a d y c y jn e j  p rz y ja ź n i .  F a k t  to  
n ie z m ie rn ie  d o n iosły . Z n ik a  je d e n  z p u n k tó w  
n e w ra lg ic z n y c h  E u ro p y . U s u n ię te  z o s ta ło  ź ró d ­
ło p o w a żn y c h  k o n f lik tó w  i m ożliw ych, z a t a r ­
gów . N ie z m ie rn ie  d o n io słe  j e s t  ró w n ie ż  w y r a ź ­
n e  s tw ie rd z e n ie  n ie n a ru s z a ln o ś c i  t e r y to r ja ln e j  
H is z p a n ji ,  w  k tó r e j  ty m  sp o so b em  a k c ja  w ło ­
sk a  ro zch o d z i s ię  z a k c ją  n iem iec k ą . G d y b y  n ie  
f a k t ,  że  s to su n k i  a n g ie lsk o  - f r a n c u s k ie  s ą  o- 
b ecn ie  t a k  d o b re  i b lisk ie , j a k  z a  n a jle p sz y c h  
czasó w  E n te n te  C o rd ia le , m o g ła b y  b u d z ić  z a ­
n iep o k o je n ie  d w u s tro n n a  f o rm a  te g o  p o ro z u ­
m ie n ia , k tó r e  n ie  o b e jm u je  F r a n c j i .  W obec  i s t ­
n ie n ia  u ro c zy śc ie  p ro k la m o w a n e j osi B e r lin  -—• 
R zym , u tw o rz e n ie  n o w e j osi R z y m  —  L o n d y n , 
m o g ło b y  b y ć  in te r p re to w a n e  w  se n s ie  d la  
F r a n c j i  n ie k o rz y s tn y m . S to su n k i a n g ie lsk o - 
f r a n c u s k ie  są  je d n a k  g w a r a n c ją  in n e j  i n te r ­
p r e ta c j i .  N a le ż y  r a c z e j  o czek iw ać  d a lsze g o  ro z ­
lu ź n ie n ia  s ię  w s p ó łp ra c y  R z y m u  z B e rlin e m , 
k tó r a  z re s z tą  n ig d y  n ie  b y ła  z b y t śc is ła  i szcze­
r a ,  i s to p n io w e g o  p o w ro tu  do p o ro z u m ie n ia  
rz y m sk ie g o  L a v a l  —■ M u sso lin i. N ie  są d z im y  
n a to m ia s t ,  a b y  p o ro z u m ie n ie  a n g ie lsk o  - w ło ­
sk ie  b y ło  w s tę p e m  do o d b u d o w a n ia  f r o n tu
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S tre sy . T e n d e n c je  w ło sk ie  ( j a k  z re sz tą  i a n ­
g ie lsk ie )  z m ie rz a ją  ra c z e j do  w c ią g n ię c ia  i 
N iem iec  do w sp ó łp ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j. R a ­
czej w  se n s ie  p a k tu  c z te re c h , choć obecn ie  z a ­
p e w n e  bez je g o  d ra ż n ią c y c h  fo rm . N ie  j e s t  t e ­
m u  p rz e c iw n a  i F r a n c ja .  W sz y stk o  za leży  n a ­
tu r a ln ie  od  s ta n o w isk a  N iem iec  i ich  w a r u n ­
ków . W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  zan o s i s ię  n a  to , 
że' p o ro z u m ien ie  a n g ie lsk o  - w ło sk ie  będzie  
w s tę p e m  do n o w y ch  p ró b  p o d jęc ia  w sp ó łp ra c y  
m ię d z y n a ro d o w e j. O czyw iście  z  u d z ia łe m  N ie ­
m iec, a  m oże i w  sz e rszy m  z ak re s ie .

H IS Z P A Ń S K A  P R Ó B A  S IŁ  —
I  C IE R P L IW O Ś C I.

A k c ja  N iem iec  w  H is z p a n ji  co raz  w y ra ź n ie j 
s t a je  się  p ró b ą  sił i w a r to ś c i  m a te r ja łu  w o je n ­

nego . W obec w y c o fa n ia  się  W łoch, s to ją  ju ż  
d z iś  w  H is z p a n ji  N ie m c y  sam e  oko w  oko z 
S o w ie tam i. P rz y p o m in a  się  w o jn ą  b a łk a ń sk a , 
k tó r a  b y ła  też  p ró b ą  s ił  p rz e d  w o jn ą  św ia to w ą . 
K o sz ty  p ła c i n a ró d  h isz p a ń s k i. A le a k c ja  n i e ­
m ieck a  je s t  n a d to  p ró o ą  c ie rp liw o śc i m o c a rs tw  
z ach o d n ich . W iad o m o , że  F r a n c ja  w o jn y  n ie  
chce a  A n g l ja  n ie  j e s t  do  n ie j  jeszcze  g o to w a . 
N iem cy  z te g o  k o r z y s ta ją  i w y s ta w ia ją  m o c a r­
s tw a  z ach o d n ie  n a  c iężk ą  p ró b ę . O czyw iście  a- 
n i A n g l ja  a n i  F r a n c ja  n ie  m o g ą  d o p u śc ić  do 
u sa d o w ie n ia  się  N iem iec  n a  s ta łe  w  H isz p a n ji  
lu b  w  h isz p a ń s k ie m  M a ro k k u  czy n a  B a le a -  
ra c h . E n e r g j a  ich  o p o ru  będ zie  d la  N iem iec  
c e n n ą  w sk azó w k ą . K to  w ie , czy  od  ty c h  „ n ie ­
o f ic ja ln y c h "  d z ia ła ń  n a  te r e n ie  H is z p a n ji  n ie  
za leży  los p o k o ju  w  E u ro p ie .
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się z uchw ałam i i p ropozycjam i w ojsko­
wego koła generalnego, rzecz działa się 
jaw nie, w iedzieli sąsiedzi, ja k  k to  sie­
dzi, czy i ile dostał. B ył zatem  m om ent 
—  publicznej kontro li.

Sądzim y też, że m iało sw o ją  zaletę 
w yodrębnienie w budżecie te j pozycji. 
„L a rg ic je  —  100.000 zł.” Tyle i an i g ro ­
sza w ięcej. W iedziano, co to  kosztu je . 
W iedziano naw et w przybliżeniu  —  co 
się z tem  dzieje. Z am iast nap isać ta je m ­
niczo: „Różne w ydatk i osobowe” , p isa ­
no w yraźnie, że to  n a  „ho jność” .

Powie k ry ty k  la rg icy j, że były  p rze­
cież i s ta ro s tw a  i wszelki „panis bene- 
merentium”? Zgoda, były. Powie, że do­
staw ało  się to  n iety lko  zasłużonym , ile 
w pływow ym , a zach łannym ? I to  p raw ­
da. Pow iada, że wszelkie tak ie  nag ro d y  z 
publicznego grosza i m ien ia na  tem  się 
kończą ? I to  praw da. Ale zauw ażyć trz e ­
ba, że ów panis benemerentium n ad a­
w any był jaw nie, publicznie, na  sejm ie, 
pod k o n tro lą  opinj i pub licznej. Gdy ty m ­
czasem  dzisiejsze synekury , p rezesury , 
d y re k tu ry  ( in s ty tu tu , funduszu , kon­
cernu, konsorcjum , monopolu e tc )... nie 
są  obsadzane w tak im  try b ie . A z za­
sługą byw a pono różnie tak że  i dzisiaj.

Słowem, przypom nieć należało, by 
p rzypom inając  przeszłe wieki, nie za­
dzierać z n iem i zanadto , bo gotow e się 
upom nieć i te raźn ie jszem u  wiekow i do­
b rać  się do skóry.

PAM IĘĆ ZAW IODŁA.

(n ) . A u to r „P rzypom nień” z o s ta t­
n iej „O dnow y” w ykazał osobliwszy b rak  
pam ięci. W ydaw ało m i się, że w ciągu 
o sta tn iego  kilkulecia p rzebyw ania „na 
dnie k ry zy su ” dokonano „zapew ne” w iel­
k ich  redukcy j uposażeń d y g n ita rsk ich  i 
że oszczędności s tąd  pow stałe p rzezna­
czono „zapew ne” n a  obronę państw a. 
Pam ięć tu  zawiodła. M yślał a u to r  za­
pew ne o r. 1925; gdy  zlo ty  zaczął się 
chw iać, P rezy d en t R zplite j p. S tan isław  
W ojciechow ski zredukow ał w łasną lis tę  
cyw ilną do połowy (do 10.000) i sw oją 
kolum nę sam ochodow ą z 8 wozów do 
dwóch, za tem  poszła pew na red u k cja  
uposażeń, przyczem  s ta ra n o  się, by  fu n ­
k cjo n ariu szo m  najg o rze j w y n a g rad za ­
nym  udzielić pew nej pomocy.. F undusz 
dyspozycy jny  m in is tra  sp raw  w ojsko­
wych w ynosił w tedy  coś 10.000 m iesię­

W  OBRON IE LA R G IC Y J.
(1) Jeden  z o s ta tn ich  num erów  „Od­

now y” zaw iera ł n iep rzy s to jn y  a ta k  na 
budżety  R zplite j z przed  la t dw ustu  z o- 
k ładem , z czasów sask ich . P rzedm iotem  
a ta k u  s ta ły  się pen sje  „na  bu ław y” (n i­
by że za wielkie, że tyleż co funduszu  
nadzw yczajnego n a  a r ty le r ję ) ,  a także 
n a  „ la rg ic je” , to  je s t  fundusz dyspozy­
cy jn y  w ojskow y (n iby  że jeszcze raz 
ty le ) . Złośliwy a u to r „P rzypom nien ia”
0 „ ła rg ic jach ” m iał p re ten s je , że nie o- 
debrano połowy conajm niej p en sji h e t­
m anom , nie zniesiono czy nie zreduko­
wano funduszu  „ho jności” he tm ańsk ich  
i. przez to  nie podwojono „funduszu  o- 
b rony  narodow ej” —  na a rm a ty .

P rzeciw  ty m  złośliwościom m usim y 
wziąć w obronę i p en s je  „o rd y n a ry jn s” 
n a  buław y i „ la rg ic je” . Bo w ty ch  pen­
s jach  m ieściło się w szystko : i pensje  
dzisiejsze w ielko-dygn itarsk ie  i dodat­
ki fu n k cy jn e  i dodatk i rep rezen tacy jn e
1 przew ażna część funduszów  dyspozy­
cy jnych . T rzebaż pam iętać, że ta k i h e t­
m an  m iał se tk i ludzi i koni na  u trzy m a­
niu  i obow iązyw ały go obyczaje re p re ­
zen tacy jn e  mocno o rjen ta ln e . N ie m iał 
R olls-Royce’ów czy P ackardów  —  ale za- 
to  ile m usiał m ieć grzecznych arabczy- 
ków w kosztow nych rzędach, ile karoc, 
ile m usiał m ieć ze sobą zb ro jnych  i 
s tro jn y ch  o ficja listów  i g racja lis tów , 
ja k i stó ł prow adzić... Oczywiście, nie 
działo się znowu na jg o rze j hetm anom - 
niebożętom . P rzy zn a jm y  jednak , że w 
ten d en c ji ich do coraz kosztow niejszej 
rep rezen tac ji i zg a rn ian ia  coraz w ięk­
szych pensy j było coś arcyludzkiego 
i w ystępu jącego  n iety lko  w tam ty ch  
czasach, w pom roce sask ie j.

A te raz  do w łaściw ych la rg icy j. Ależ 
w ty ch  m arn y ch  s tu  ty siącach  (choć­
byśm y zw aloryzow ali to  n a  m iljonik , 
sum a nie ta k  ogrom na) m ieściły  się n ie­
ty lko  g ra ty f ik a c je , ren u m erac je  i inne 
podark i z funduszów  publicznych. W 
tem  był i m arn y  fu n d u sik  n a  cele w y­
wiadowcze, a naw et ja k iś  fu n d u sik  em e­
ry ta ln y . A co zaznaczyć trzeb a ,_ przy 
szafow aniu  sum ą n a  „ la rg ic je” liczono

cznie, z czego ty lko  1.000 w ydaw any 
był w p ro st przez m in is tra ;  re sz ta  fu n ­
duszu była ad m in is tro w an a przez Ga­
b in e t M in istra , a księg i i k w ity  sp raw ­
dzane przez właściw e o rg an a  kontrolne. 
N a to m ias t na uzb ro jen ia  w ydano bodaj 
w owym  roku  budżetow ym  w ięcej, niż 
kiedykolw iek p rzed tem  od ukończenia 
w ojny.

O podobnych, d rakońsk ich  posunię­
ciach w o s ta tn iem  sześcioleciu nie w ie­
m y. P am ię tam y  n a to m ias t dokładnie 
dzieło znanej f irm y  braci Jęd rze j c- 
wiczów, now ą u staw ę uposażeniową, 
u jm u jącą  biedocie w śród fu n k c jo n a r­
iu szy  państw ow ych, ale zato  pom na­
ża jącą  w alnie uposażenia d ygn itarsk ie . 
Z operacji te j żadna oszczędność d ’a 
sk arb u  R zplite j nie w ynik ła  i nie 
p rzyby ła  nam  przez to  ani jed n a  a r ­
m a ta  (bo i sam ochody zbytkow ne, 
sym bolizujące drogi naszej „m otoryza­
c ji” , nie z pensyj były  kupow ane dy­
g n ita rsk ich ) .

Sadzim y, że p. m in. S karbu  przypom ­
ni obu Izbom  se jm u jący m  h is to rję , j a ­
k ą  przebyły  w o s ta tn iem  dziesięcioleciu 
uposażenia i w ydatk i osobowe (jaw ne 
i u k ry te )  we w szelkich re so rtach , zrobi 
z tego  p iękną k rzyw ą i obok te j k rz y ­
wej nakreśli d ru g ą : w ydatków  rzeczo­
wych n a  obronę Ojczyzny. Z obu zaś 
k rzyw ych w y sn u je  konsekw encje bez­
względne w sto su n k u  do w szystkiego, 
co je s t  p rzero stem  uposażeń, nagród  i 
w szelkich dochodów z funduszów  publi­
cznych w sto sunku  do fu n k c jo n a riu szy  
w yższych, kim kolw iek są  i gdziekolw iek 
pełnią służbę.

Od tak ie j niezbędnej „egzekuc ji” za­
cząć się m usi napraw dę, aby  naród  uw ie­
rzył, że idzie ku napraw ie.

NOW Y W SPA N IA Ł Y  ŚW IAT.
W  znakom itym  a rty k u le  p. t .  „P ań stw  

to ta lnych  tru d y  i tro sk i” p isze w „Gło­
sie N aro d u ” noworocznym  prof. S tan i­
sław  K u trzeb a  o kłopotach p ań stw  to ­
ta lnych  z k w estją  nowego człowieka,, 
k tó ry b y  nie m iał tę sk n o t n iep o trzeb ­
nych, szkodliwych, k tó ry b y  w idział w 
państw ie  to talnem  i jego  urządzeniach 
ideał zbiorowego życia, gotów  był poś­
więcić m u w szystko : wolność, życie, du ­
szę” . A u to r przypom ina doskonałą radę 
pow ieściopisarza angielskiego H uxleya 
w książce: „N owy w spaniały  św ia t” . 
H uxley radzi w prow adzić nowy sposób 
p rodukcji ludzi —  w re to r tach , ludzi, z 
k tó ry ch  tylko niew ielka część byłaby 
przeznaczona na elitę, m ającą  praw o 
m yśleć i rządzić, gdy m asa  —  na wzór 
Społeczeństw te rm itów , m rów ek (ob. 
„M rów ki” Jasn o rzew sk ie j), pszczół —  
od urodzenia (z re to r ty )  m iałaby już 
inne cele w skazane: pracę, słuchanie 
rozkazów. Św ietny pom ysł —  ty lko je ­
szcze tro ch ę  tru d n y  do przeprow adzenia, 
dopóki nie uda się nauce zastąp ić  do­
tychczasow ego sposobu rodzenia ludzi” .

W  każdym  razie  dobrze, że go prof. 
K u trzeb a  przypom niał. N iew ątpliw ie n u ­
m erow ani publicyści z „Z aczynu” nie o- 
mioszikają go podjąć i uczynią p rzed ­
m iotem  stu d jó w  i planow ań na użytek 
sam ego „Szlachetnego” .
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A N D R Z E J PR Z E L ĘC K I.

Drogi i bezdroża pana wojewody
Z apada m rok.
C zarna, specyficznie w ołyńska, noc o- 

tu la  ziem ię w jed n ej chwili. Jak b y  ktoś 
e lek tryczną  lam pę zgasił. Robi się od- 
ra z u  ciemno, ponuro, ta jem niczo.

Zupełnie ja k  ta  ziem ia, czarna  i n ie­
spodzianek pełna je s t  noc w ołyńska.

Szerokim  gościńcem  w ybiegam y z 
m iasta . L a ta rn ie  sam ochodu z tru d em  
k ra ją  g ęs ty  m rok, skąpo ośw ietlając 
jezdnię. A uto  z b o h a te rsk im  okrzykiem  
k laksonu  zapada po osie w biały, kopny 
śnieg. B rnie, kaszle, krzyczy, dzwoni 
w szystk iem i spoidłam i obluzow anych i 
n a  w ołyńskich  drogach  rozstrzęsionych  
części, chw ilam i idzie bokiem , ja k  na- 
ro w is ty  koń, chw ilam i w ypada n a  tw a r­
dszy g ru n t po to, aby  się znów po osie 
w erżnąć w m iękki, b iały  całun.

—  Jak ież  tu  okropne u w as drogi —  
zaczynam  pogaw ędkę z kierow cą.

P a trz y  n a  m nie zdum iony .
■—  O kropne? —  pow iada. —  Toż to 

na jlep sza  nasza  szosa, e k s p e r  y- 
m e n t a l n a .  Ma pan  tu  w szystk ie  
ro d zaje  jezdni, n aw et 10 kilom etrów  be­
to n u  po drodze. Tylko że śn ieg  p rzy ­
k ry ł.

—  A ha —  pow iadam  i u siłu ję  zrobić 
„d o b rą  m inę do złej g ry ” bo d roga  m i­
mo w szystko  je s t  okropna. I k iedy ta k  
m yślę o te j „e k sp ery m en ta ln e j” szosie, 
n a  k tó re j człowiek m a dosłownie „du­
szę na  ram ien iu ” , ja k  re flek to rem  w 
oczy, uderza  m nie przedziw na analogja .

E ksperym en t....
I tu ta j  przecież tak że  doskonałą d ro ­

gę polskiej ra c ji  s ta n u  p rzy k ry ł śnieg  
ośm ioletniego eksperym entu ...

Ano... P rz y jrz y jm y  m u się zbliska.

DW A KORDONY.

K iedy osiem  la t tem u  pan  w ojew oda 
Józew ski porzucił fo te l m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych , aby objąć stanow isko 
w ojew ody w ołyńskiego, w ytyczna, jak ą  
o trzy m ał od ówczesnego rządu , zawie* 
ra ła  się w k ró tk im , n iem al żołnierskim  
ro z k az ie :

—  Ułożyć na te ren ie  W ołynia zgod­
ne współżycie polsko u k ra ińsk ie , w m yśl 
w skazań  i założeń dem okratycznych .

P an  wojew oda dy rek ty w ę p rz y ją ł i 
d la je j w ykonan ia  zażądał s tw orzen ia  
w arunków , że ta k  się w yrażę, lab o ra to ­
ry jn y ch , a m ianowicie, w y jęc ia  W oły­
n ia  z pod d y sk u sji pozostałej Polski oraz 
w yelim inow ania W ołynia z pod w pły­
wów ukra ińsko-galicy jsk ich .

S tw orzono ted y  dw a kordony : L ubel­
ski, oddzielający WAłyń od pozostałych 
części Rzeczypospolitej i Sokalski, —  
od wpływów galicy jsk ich .

P an  w ojew oda rozpoczął wówczas re ­
alizow anie eksperym en tu  w w arunkach  
w ym arzonych. Oba kordony zaczęły fu n ­
kcjonow ać i is to tn ie , przez p ierw szy  o- 
k re s  Ukraińców, galicy jsk ich  nie dopusz­
czono n a  te re n  W ołynia zupełnie, p ilnu­
jąc  sk ru p u la tn ie , aby  nic z te ren u  W oły­
n ia  nie dostaw ało się na  łam y p rasy

ogólnopolskiej. K ażda bardziej a la rm u ­
ją c a  w ieść byw ała tłum iona w zarodku, 
in fo rm ac je  dz ienn ikarsk ie  przesiew ano 
n ad e r s ta ran n ie .

W tym  okresie czasu bodajże najw aż­
niejszym  momentem narodowościowym 
na tym  terenie była znaczna różnica 
djalektów i różnica wyznań pomiędzy 
Ukraińcami galicyjskimi, a Ukraińcami 
wołyńskimi. Rzecz prosta, różnice te 
w inny były stać się przedmiotem spe­
cjalnej pieczołowitości zarówno pana 
wojewody, jak  i w szystkich czynników 
państwowych. Był to jedyny i najw aż­
niejszy bodaj moment do w ygrania dla 
Polski w walce o wpływy przeciwko 
„czerwonej” Ukrainie.

W słusznem  m niem aniu , iż w ten  spo­
sób doskonale zasłuży się P ań stw u , Pol­
ska M acierz Szkolna w ydała specjaln ie 
dla W ołynia e lem entarz  u k ra iń sk i w 
d jalekcie w ołyńskim . E lem en tarz  przez 
d łuższy czas używ any był we w szy st­
kich szkołach pow szechnych n a  ty m  te ­
renie.

Aliści n iezbadane są  drogi polityki 
p ana  w ojew ody, bo pew nego dn ia  padł 
z Ł ucka na  cały W ołyń rozkaz, podpisa­
ny  przez m iejscow e k u ra to r ju m  szkol­
ne, podlegle panu  wojewodzie, zab ra ­
n ia jący  używ ania e lem en tarza  M acie­
rzy  i za lecający  w prow adzenie n a  te re n  
W ołynia e l e m e n t a r z a  g  a  1 i- 
c y j s k o - u k r a i ń s k i e g o .  Rów­
nocześnie sprow adzono na te re n  W oły­
n ia  bardzo pokaźną liczbę nauczycieli 
szkół pow szechnych u k r a i ń c ó w  
z G a l i c j i  w s c h o d n i e j .

Od n iedaw na działa na te ren ie  W oły­
n ia  kościół p ro testancko  - unicki, tak  
zw ana „u k ra iń sk a  k irc h a ” , będąca n ie­
dobitk iem  w arszaw skiego  Kościoła N a ­
rodowego, znanego n a  te ren ie  sto licy  z 
w ielu skandalicznych  a fe r  rozwodo­
wych. „K irch a” służy bardzo w ydatn ie  
do za ta rc ia  różnicy w yznań  (w ołyniacy 
są praw osław ni, galicy jscy  zaś Ukraińcy 
—  grecko k a to lik am i), no i... negocjacyj 
politycznych galicyjsko-w ołyńskich.

W szystko  to  dzieje się n iety lko  pod 
bokiem , ale i w znacznej m ierze pod 
ausp ic jam i p an a  w ojew ody, k tó ry  w ten  
sposób n iety lko , że nie u trzy m ał u s ta ­
now ionego przez sam ego siebie kordo­
nu  Sokalskiego, ale go wręcz zerw ał. Ot 
tak , jak b y  przeciął w stęgę  na  T argach  
R ów ieńskich.

N a to m ias t kordon Lubelski u trzym ano  
wt całej pełni. Dopiero w o s ta tn ich  n ie ­
m al tygodn iach  zaczyna się na  łam ach 
p ra sy  stołecznej dyskutow ać na tem a ty  
w ołyńskie i co je s t  n iezm iern ie ch a rak ­
te ry sty czn e , to  to, że d y sk u sję  tę  
pod jął p. A ntoni W ieczorkiewicz na 
łam ach prorządow ego, aczkolwiek r a ­
dykalnego, K u r je ra  Porannego. W a r ­
tyk u łach  tych , doskonały z resz tą  znaw ­
ca sp raw  w ołyńskich, nie szczędzi zupeł­
n ie  pana  w ojew ody, s tw ierd za jąc  wręcz, 
że e k s p e r y m e n t  s i ę  n i e  
u d a ł .

SZKOLNICTW O.
K iedy w okresie o rgan izacy jnym  

szkolnictw a n a  W ołyniu, In sp ek to r szkol­
ny  jeździł po w siach celem zorjen tow a- 
n ia  się co do życzeń ludności w s to su n ­
ku  do szkoły, n ie jednokro tn ie  m iała 
m iejsce rozm ów ka n astęp u jąca , k tó re j 
tre ść  n iem al dosłowną opowiadał mi 
częsty  tow arzysz podróży pan a  In sp e­
k to ra , ów czesny dziekan, a  obecny k a­
nonik  we W łodzim ierzu X. H alicki:

—  Ja k ą  chcecie m ieć szkołę —  zapy­
ty w ał In sp ek to r.

—  J a k  były  rząd y  carsk ie, to  była 
szkoła ro sy jsk a . T eraz są rząd y  polskie 
—  niech będzie polska —  brzm ia ła  od­
powiedź.

A kiedy in sp ek to r w m aw iał „ciem ­
n y m ” km iotkom , że pow inni zażądać 
szkoły u k ra iń sk ie j, albo conajm niej u- 
trak w is ty czn e j, spo tykał się bardzo czę­
s to  z op in ją  n as tęp u ją cą :

—  N a szczo nam  po m użycki w szko­
li b a łak a ty ?

1 to  była is to tn a  i rozsądna odpo­
wiedź. „Po m użycki” nauczyli go m ó­
wić w w łasnej chacie. W  szkole chciał 
się nauczyć mówić „po p ań sk u ” , to  je s t  
po* polsku, aby  się przecież m ógł rozm ó­
wić z „p an am i” .

Mimo to „n a  siłę” zakładano tam  
szkoły u k ra ińsk ie , lub conajm niej szko­
ły u trakw istyczne.

Równocześnie wprow adzono w g im ­
n az jach  język  u k ra ińsk i, jak o  obowiąz­
kow y i dziś już bardzo częstym  je s t  
fa k t, że dziecko urzędnika, p rzeniesio­
nego na W ołyń, m im o doskonałych po­
stępów  w innych  przedm iotach , pozo­
s ta je  n a  d rug i rok  w klasie  z powodu 
zb y t słabych postępów  w języku  u k ra ­
ińskim , języku , k tó rego  uczy się p ierw ­
szy rok  lub rok  niespełna, no, i k tó rego  
uczyć się nie chce.

S k u tk i tak iego  s tan u  rzeczy nie każą 
na  siebie długo czekać i p rz y b ie ra ją  n ie­
jed n o k ro tn ie  fo rm y  w ręcz z a s tra sz a ją ­
ce. Oto w całych, dużych połaciach W o­
łynia, dzieci osadników  polskich odzw y­
czaiły  się mó w i ć  p o  p o l s k u .

Jeżeli się doda do tego, że głów ną o- 
sobą w ołyńskiego K u ra to r ju m  szkolne­
go i m ężem  zau fan ia  p an a  w ojew ody w 
te j dziedzinie je s t  p. Nowicki, osławio­
ny  „usuw acz” k rzyży  z k las szkół k ra ­
kow skich, zlikw idow any w swoim  cza­
sie za sw ą działalność przez M arszałka 
P iłsudskiego, obraz będzie zupełny, do­
kładny, ponury.

LU D ZIE URZĘDO W I.
A wogóle ci ludzie urzędow i n a  W o­

łyniu  !...
Zdaw ałoby się, że te re n  ta k  n iesłycha­

nie tru d n y , tak , powiedzm y, bardzo w aż­
ki dla całości Rzeczypospolitej i jedno­
cześnie politycznie bardzo „d e lik a tn y ” , 
pow inien m ieć personel urzędniczy, 
szczególniej na  kierow niczych stanow i­
skach ad m in is tracy jn y ch , dobierany  
bardzo s ta ran n ie .

A tym czasem  w brew  wszelkiej logi­
ce, w brew  n a jk ard y n a ln ie jszy m  p o trze­
bom  prestiżow ym , po trak tow ano  W o­
łyń jak o  urzędniczą S yberję . P oprostu  
zsyłano tam  urzędników  za tak ie , czy 
inne przekroczenia n a tu ry  służbow ej.
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Skutk i są  n azb y t widoczne. Po ośm iu 
la tach  eksperym en tu , w iększość s ta ro ­
stów  m usiano  zlikwidować, w y tacza jąc  
im  sp raw y  dyscyplinarne, n iem al że 
procesy  karne, że w spom nę tu  ty lko  
pana  s ta ro s tę  K ańskiego, doniedaw na 
s ta ro s tę  rów ieńskiego, k tó rego  „docho­
d y ” , ja k  mówią, p rzek racza ły  sum ę 5 ty ­
sięcy złotych m iesięcznie, pana  s ta ro ­
stę  S arneńskiego  —  G rzesika, k tórego  
zlikw idowano za nakazany  w ójtom  bo j­
k o t w o jska (sic!) i pan a  s ta ro s tę  z Du- 
bna, k tó ry  usiłował k ry ć  swoim a u to ry ­
te tem  nadużycia pieniężne w ójtów . Dziś 
ju ż  pana  s ta ro s tę  zm ieniono, a w ójtów  
„lege a r t i s ” pow sadzano do krym inału .

Ser ja  procesów  na ten  te m a t nie je s t  
jeszcze zakończona i w bardzo n ied łu­
gim  czasie odżyje n a  nowo w opin ji pu ­
blicznej .

DZIW Y D Y SC Y PL IN A R N E .

H is to rja  dubieńskich  w ójtów , ja k  po­
w iadam , nie je s t  jeszcze zakończona, 
ale m a jeszcze jed n ą  sen sacy jn ą  i bole­
sn ą  stronę , k tó rą  poruszyć uw ażam  za 
swój p ro s ty  obowiązek. N ie będę tu  z re­
sz tą  w ym ieniał nazw isk, nie są one waż­
ne. Is to tę  sp raw y  stanow i n iesłychanie 
p rzy k ry  fa k t.

N adużycia w ójtów  n a  te ren ie  pow ia­
tu  dubieńskiego w y k ry ł m iejscow y ko­
m en d an t policji i n a ty ch m ias t zarapor- 
tow ał o tem  panu  starośc ie . S ta ro s ta  
p rz y ją ł in fo rm ac ję  do w iadom ości i 
przez dłuższy czas dochodzenia nie 
wszczynał.

Poniew aż kom endan t policji —  czło­
w iek uczciwy —  nie chciał i nie m ógł 
k ry ć  dalej złodziejów, udał się do p ro ­
k u ra to ra , aby w ybadać, czy p rzed staw i­
ciel spraw iedliw ości m a już  w dyspozy­
cji jego  ra p o rt, czy też dalej spoczywa 
on pod suknem .

S kutek  m ógł być ty lko  jeden. P ro k u ­
ra to r  w ym ógł n a  kom endancie d o s ta r­
czenie rzeczowego m a te r ja łu  władzom  
p ro k u ra to rsk im .

A co się stało  z kom endan tem  policji?
W y t o c z o n o  m u  d y s c y  p l i ­

n a  r k ę  o n i e l o j a l n o ś ć  w 
S t o s u n k u  di o w ł a d z  a d m i -  
n i s t r a c y j  n  y  c h.

A k to  w ładzom  w ołyńskim  w ytoczy 
dyscyp linarkę  o ń ielo jalność w sto sunku  
do P ań s tw a?

R ID N A  H A TA  I PRO SW ITA .

P raw ie  od sam ego początku sw ojej 
działalności na  W ołyniu, pan  wojew oda 
Józew ski zaczął organizow ać kluby 
uk ra iń sk ie , w m iastach  noszące nazw ę 
„R idnej H a ty ” , na w siach w ystępu jące  
pod firm ą  „P ro sw ity ” .

J e s t  rzeczą c h a rak te ry s ty c zn ą  to, że 
przez cały czas trw a n ia  „ek sp ery m en tu ” , 
każdy  działacz polityczny z obozu rządo­
wego, czy też m in is te r  p rzy b y w ający  w 
odw iedziny n a  te re n  W ołynia byw a przez 
pan a  wojew odę p rzy jm ow any  w yłącznie 
n a  te ren ie  R idnej H a ty  i dosłownie poza 
je j te ren  nie je s t  w ypuszczany. O rgan i­
zowane to  je s t  n ad e r zręcznie, tak , że 
działacz n ie może się wj te j g rze spo- 
strzedz.

Sam a przez się nasuw a się re flek s ja : 
Czyżby n a  W ołyniu is tn ie li ty lko U kraiń­
cy? Czyżby nie było tam  już  zupełnie 
polaków i polskich in s ty tu cy j społecz­
ny ch ?  W idocznie tak ie  w łaśnie p rześ­
w iadczenie chce wpoić pan  w ojew oda 
Józew ski w ładzom cen tralnym .

M iejm y nadzie ję , że m u się to  nie 
uda!

Czem je s t  jed n ak  R idna H a ta  i je j 
s io strzy ca  P ro sw ita  ?

R idna Platę w raz z panem  w ojew odą 
zak ładała g ru p a  posłów ukra ińsk ich , 
g ru p a  posła Pewnego. W idocznie Pew ­
ny okazał się bardzo niepew ny, bo go 
zlikw idowano. Obecnie głow ą R idnej 
P laty  je s t  poseł S krypnik , k tó ry ... na  
pew nem  p rzy jęc iu  p ry w atn em  w Łucku 
m iał się pono odezwać:

—  Ano cóż? Polacy nas k ok ie tu ją , to 
i m y kok ie tu jem y  Polaków.

Jednym  z najb liższych  tow arzyszy  
posła S k rypn ika  je s t  tak że  poseł B ura, 
k tó rego  w jednym  z pow iatów  p rzy ła­
pano n a  a g i t a c j i  p r z e c i w p o -  
d a t k o w e j .

Ja k  na posła z lis ty  rządow ej, to... do­
syć śm iało!

A ch a ty  P ro sw ity ?
P an  w ojew oda, zam iast w pasie nad ­

gran icznym  zakładać wzorowe osady, 
pow ierzając je  oczywiście n a jb ard z ie j 
pełnow artościow em u elem entow i osad­
ników  w ojskow ych, uw ażał za stosow ne 
pozakładać ch a ty  P rosw ity . Działalność 
ich jed n ak  by ła  ta k  niedw uznaczna, że 
w ładze w ojskow e zażądały  n a ty ch m ia ­
stow ej ich likw idacji.

I w ty m  w ypadku pan  w ojew oda roz­
m inął się z logiką ra c ji s tan u . Z am iast, 
w p ro st dla p rzyk ładu , zlikwidować 
szkodliwe in s ty tu c je , doprow adził do te ­
go, że zlikw idow ały się sam e. żeby  
w yekspirow ały  honorowo.

Po d rogach  i bezdrożach pana  w oje­
w ody w ołyńskiego chodzi P olska R acja  
S tanu , wydziedziczona, o dsun ię ta  na  
drugi, albo trzec i p lan  i za łam uje  ręce.

I k tóż Je j rękę poda? 
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Prosim y o zawiadomienie, kto z Prenume­
ratorów nie otrzym ał numeru noworocznego 
ODNOWY.
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Sprostoioanie. P rz y  a r ty k u le  „ W s k a z a n ia  Z a ­

b o ro w sk ie ” p o d a n e  zo sta ło  b łęd n ie  im ię  a u to ra .  
Z a m ia s t  „L . K o n iń sk i” , p o w in n o  być —  K a ro l 
L u d w ik  K o n iń sk i.

W  ty m ż e  a r ty k u le  n a le ż y  sk re ś lić  cudzysłów  
po p ie rw sze m  z d an iu .

W  a r t .  g en . M. K u k ie la  „ P o lsk i m ą ż  s ta n u "  
n a  s t r .  12 w . 29 z a m ia s t  „o d b u d o w y  E u ro p y  w  
X V  w .“  w in n o  b y ć : „w  X V II I  w .“ .

Z  7 dni
Poeta Wierzyński otrzymał nagrodę państ­

wową literacką za rok 1936. Tytułów do przy­
znania nagrody jest kilka: niewątpliwy talent, 
przejawiony w licznych wierszach, zloty medal 
olimpijski za poemat, długotrwale icspółpra- 
cownictwo w G a z e c i e  P o l s k i e j ,  u- 
chylenie się od protestu literatów w sprawie 
Brześcia. Innemi słowy mamy teraz ustaloną 
kandydaturę do P. A. L., której prezes bronił 
Berezy. Może już niedługo panowie Sieroszew­
ski i Wierzyński powiedzą sobie: „les beaux 
esprits se rencontrent.“

*
W Krynicy odbył się mecz hokejowy pomię­

dzy katowickim Dębem a Związkiem Strzelec­
kim Jaworzyna. Naprzód, Dąb uderzył ,,pięścią 
w twarz“ Strzelca. Potem przeprosił. Następ­
nie, Strzelec walnął Dęba „z całej siły iv 
twarz, rozcinając mu wargę i wybijając kilka 
zębów.“ Dalej, publiczność wdarła się na teren 
popisów. Wreszcie nadbiegła policja i zakoń­
czyła zabawę sportową.

*
Niedawno ukazały się w prasie cyfry po­

równawcze, dotyczące cen artykułów pierwszej 
potrzeby w Sowietach i  w Polsce. Ceny te są 
o 500 —  1000% wyższe, niż u nas. Zarobek 
robotnika jest przeciętnie niższy o 20 —  30%. 
Podajemy kilka przykładów, przytaczając w 
nawiasach przeciętną cenę polską: (za 1 kg. 
w zł.) :

Chleb pszenny zł. 6.—  (0,60); kartofle 1.—  
(0,09); kiełbasa 16.—  (2.20); sól 0,i2 (0,2U); 
słonina l i  —  (1,60); masło 15.—  (3.— ). Obu­
wie gotowe kosztuje 120.—  do 180.—  zł., w 
Polsce 12.—  do 20.—  zł.
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Świat pracy
PO M O C  D L A  B E Z R O B O T N Y C H .

T y le  s ię  p isze  o pom ocy  z im o w ej d la  b e z ro ­
b o tn y ch , że w y p a d a ło b y  c za sa m i ty m  b ied n y m  
lud zio m  zazd ro śc ić . T y m czasem  z ró żn y ch  
s t r o n  k r a ju  n a d ch o d z ą  w iad o m o ści n a  n ied o ­
m a g a n ia  w  o rg a n iz a c j i  te j  pom ocy. W  K a to ­
w icach  w y d a n o  z ie m n ia k i, p ra w ie  n ie ja d a ln e ,  
b y ły  bow iem  z m a rz n ię te . N ie k tó rz y  b e z ro b o t­
n i w p ro s t  p o d z ięk o w a li z a  d o b ro d z ie js tw o . R ó w ­
n ież  o p a ł o f ia ro w a n y  d la  b e z ro b o tn y ch  s ta n o ­
w ił w w ie lu  w y p a d k a c h  m ia ł z p ia sk ie m .

A K C JA  B A N K O W C Ó W  \  H A N D L O W C Ó W .

Z a  p rz y k ła d e m  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  w  p ew ­
n y c h  d z ia ła c h  p rz e m y s łu  w y w alczy li sobie p r a ­
w o z a w ie ra n ia  u m ó w  zb io ro w y ch , a k c ję  w  ty m  
k ie ru n k u  p o d ję ły  ta k ż e  o rg a n iz a c je  p ra c o w n i­
kó w  u m y sło w y ch . W e w sz y s tk ic h  b a n k a c h  w a r ­
sz a w sk ich  w  o k re s ie  p rz e d św ią te c z n y m  p rz e ­
p ro w a d z o n y  b y ł d w u g o d z in n y  s t r a j k  d em o n ­
s t r a c y jn y ,  d la  p o p a rc ia  w y su n ię ty c h  ż ąd a ń . 
T a k  sam o  z in ic ja ty w ą  w a lk i o u m o w y  zb io ro ­
w e w y s tą p i ły  n ie k tó re  z rz e sz e n ia  h an d lo w có w .
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D z ię k u je m y  w s z y s tk im ,  k tó r z y  n a d e s ła l i  d o  
r e d a k c j i  „O d n o w y “  ży c ze n ia  św ią te c zn e  i  
n o w o ro c zn e . N ie  w ą t p i m y  p r ż y te m ,  że w ie le  
z tych  życzeń  z re a l iz u je  s ię  w  1937  r. d la  d o ­
b r a  P o ls k i  i  J e j  o b y w a te l i  p o k r z y w d z o n y c h .
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KS. DR. JA N  PIW OW ARCZYK.

Korporacjonizm*)
i i .

Jako  ru ch  nowoczesny ko rp o rac jo ­
nizm  nie je s t  z jaw isk iem  o sta tn ich  lat, 
lub —  ja k  w ielu sądzi —  p roduk tem  f a ­
szyzm u. M ożna się sp ierać, czy i o ile ce­
chow y u s tró j m iast, w zględnie naw et 
„s tan o w y ” u s tró j średniow iecza był k o r­
poracy jnym . W  każdym  razie  k o rp o ra­
cjonizm  jak o  p rąd  k u ltu ra ln o  - te o re ty ­
czny is tn ia ł już w połowie w. 19.'

P ie rw szą  koncepcją społeczeństw a 
zorganizowanego* zaw odam i, a nie k lasa­
mi, zn a jd u jem y  w pism ach głośnego b i­
skupa społecznego, K e tte le ra  ( +  1877). 
A  p ierw szy  za ry s  u s tro ju  k o rp o racy jn e­
go —  w uchw ałach M iędzynarodow ej 
U n ji dla S tud jów  Społecznych, k tó ra  
pod przew odnictw em  kard . K erm illod 
zb iera ła  się we F ry b u rg u  S zw ajcarsk im  
w okresie 1884 —  1891, a k tó ra  w w y­
b itn e j m ierze posunęła naprzód za in te re ­
sow anie katolików  spraw am i społeczne- 
mi i w płynęła n a  w ydanie encykliki „R e­
ru m  N ovarum ” przez Leona X II. W  je j 
p racach  b ra li udział ta k  znakom ici so­
cjologowie i ekonom iści, ja k  A. de Mun, 
L a  T o u r du P in  i D escurtins. Pod koniec 
w. 19 cały t. zw. katolicyzm  społeczny 
o g arn ię ty  był ideologja k o rporacy jną . 
P ow sta ła  b o g ata  lite ra tu ra , obradow ały 
zjazdy , p a r t  je  polityczne s taw ia ły  u stró j 
k o rp o racy jn y  jak o  cel swoich dążeń u- 
s tro jow ych  (we F ra n c ji głośna d y sk u sja  
nad  przekształcen iem  S enatu  na  Izbę 
K o rp o racy jn ą ). P ierw sze la ta  po w ojnie 
nie sp rzy ja ły  rozwojowi idei k o rp o racy j­
nych. B ył to  okres n aw racan ia  pod pew ­
nym  w zględem  do s ta ry c h  idei libera l­
nych. W  jednej ty lko  —  zdaje  się —  Ho- 
lan d ji nie p rzestano  m yśleć o korpora- 
cjonizm ie (nie ud an a  p róba prof. Ve- 
r a a r t  zastosow ania korporacjonizm u 
d ro g ą  porozum ienia katolickich zrzeszeń 
g o sp o d arczy ch ).

B yły  tak że  i poza katolickiem i oboza­
m i jed n o stk i i całe koła, k tó re  się p rzy ­
czyniły do rozw oju ideologji k o rp o racy j­
ne j. I to  n ieraz sto jące  n a  w p ro st p rze­
ciw nych biegunach... n. p. we F ran c ji 
przez pew ien czas hołdow ał korporacjo- 
nizm owi P au l Boncour, socjalista , i —- 
1’A ction F ranęaise... Z innych  korpora- 
cjon istów  w ym ienić należy Sism ondiego.

W ejście M ussoliniego na drogę korpo­
racjon izm u w r. 1926 i rów nocześnie po­
g łęb ia jący  się coraz bardziej k ry zy s li­
beralno  - dem okratycznych  u stro jó w  w y­
sunęły  korporacjonizm  n a  czoło nowych 
koncepcyj ustro jow ych.

M om entem  bardzo  w ażnym  było p o ja ­
w ienie się encykliki P iu sa  X I „Q uadra- 
gesim o anno” , w k tó re j Papież —  za­
s trz e g a jąc  się, żei nie m a an i p raw a, ani 
chęci w skazyw ania techn icznych  szcze­
gółów praw dziw ego u s tro ju  społecznego 
—  zaleca u s tró j ko rpo racy jny , jak o  n a j­
lepszy sposób n a  przezw yciężenie w alki 
k las społecznych. W  n astęp n y ch  la tach  
m am y do zanotow ania w ypadki w ejśc ia

*) P o c z ą te k  p a t r z  w  N r .  2 (1 ) O dnow y.

naszych p ań stw  na drogę ku  u stro jow i 
ko rporacy jnem u  (A u s tr ja  i P o r tu g a lja ) , 
lub n a  drogę jednoczenia społeczeństw  
p rzy  pom ocy in s ty tu cy j p raw nych , k tó ­
ry ch  w praw dzie nie m ożna nazw ać k o r­
poracjam i, k tó re  jed n ak  z ducha k o r­
poracjonizm u w yniknęły  i w nauce noszą 
m iano „p rek o rp o racy jn y ch ” in s ty tu cy j 
(izby zawodowe, um ow y zbiorowe, kom i­
sje  stałe| d la porozum ienia pracodaw ców  
z przedsiębiorcam i, in s ty tu c je  polubow­
ne i t. p .).

M ożna bez p rzesady  powiedzieć, że 
św ia t powoli, może n aw et nieśw iadom ie, 
zaczyna iść d rogą ku u stro jo w i korpora- 
cyjnem i, a to  w m iarę , im  lepiej sobie 
uśw iadam ia niebezpieczeństw o w alk  i e- 
goizmów klasow ych.

Równocześnie z tem  zjaw isk iem  
stw ierdzam y drugie... P an u je  różnica 
zdań co do szczegółów u s tro ju  k o rpora­
cyjnego. N aw et w śród ko rporacjon istów  
i naw et w śród  państw , k tó re  swój u s tró j 
społeczny n a  ko rp o rac jach  op iera ją .

S zw ajcarsk i ekonom ista, Bóhlez, w 
swej książce: „K orporative  W ir ts c h a f t” 
—  rozróżn ia w k o rp o rac jo n iim ie  dw a 
zasadnicze k ie ru n k i: au to ry ta ty w n y  i
dem okra tyczny  (społeczny). W p ierw ­
szym  korp o rac je  są narzędziem  władzy, 
a u to ry te tu , m ianow icie politycznego ; w 
d rug im  stanow ią  sam orząd  społeczeńst­
wa. P ie rw szy  je s t  zrealizow any we W ło­
szech. K u d rug iem u zm ierza A u s tr ja , 
o czem  św iadczą o ficja lne ośw iadczenia 
władz tego  k ra ju . Ale n a  tem  nie koniec. 
W każdym  z ty ch  dwóch kierunków  
m ożna znaleźć nowe i w ażne różnice w 
rozw iązaniach. Mimo to  w szystk ie  te  
k ie ru n k i i odcienie łączy coś wspólnego. 
Co?

W spólnota tai oprow adza się do trzech  
zasad. S ą one n as tęp u jące :

a) społeczeństwo je s t  organizm em  
m oralnem  (pojęcie jedności i w ielości),
b) c h a ra k te r  ten  zabezpiecza m u n a jle ­
piej o rg an izac ja  społeczeństw a n a  pod­
staw ie  zawodów (rolnictw o, przem ysł 
m eta lu rg iczny , kup iectw o), a nie klas 
(pracodaw cy, p rzedsięb io rcy), —  c) o- 
s iągane jed n ak  w ten  sposób zjednocze­
nie nie może przeoczyć is tn ien ia  uzasad­
nionych różnic i in teresów  klasow ych, 
dlatego k o rp o rac ja  danego zawodu (więc 
porozum ienie pracodawców i p racob io r­
ców z danego zaw odu) m usi się opierać
0 odrębne syndykaty , tw orzone n a  pod­
staw ie klasow ej przynależności (osobne 
sy n d y k a ty  pracodaw ców , a  osobne sy n ­
d y k a ty  pracobiorców: z danego zaw odu).

I  w łaściw ie na  ty ch  trzech  zasadach  
w spólnota różnych kierunków  korpora- 
cjon istycznych  kończy się. W y stęp u ją  
n a to m ias t rozbieżności zdań co do p raw ­
nych  kom petencyj ko rpo racy j, ich s t r u ­
k tu ry  i s to sunku  do syndykatów , a p rze­
dew szystk iem  ich sto su n k u  do p ań stw a
1 społeczeństw a.

Założenia katolickiego korporacjoniz­
m u określa  enc. „Q uadragesim o anno” .

S treszcza ją  się zaś w położeniu nacisku 
n a  kom petencjach  korporacy j w zak re­
sie k ierow ania życiem  społecznem i go- 
spodarczem  pod kon tro lą  władz p ań s t­
wa, a w k ry ty ce  korporacy jnego  sy s te ­
m u we W łoszech faszystow skich , k tó ry  
z korporacy j uczynił polityczne n arzę­
dzie rządu, pozbaw iając je  w gruncie 
rzeczy w łaściw ego im  ch a rak te ru . W  ten  
sposób Papież odciął kato licki ko rp o ra­
cjonizm  od au to ry ta ty w n eg o  —  ja k  go 
nazyw a B óhler —  zgodnie z w ym agan ia­
m i życia i zasadam i, n a  k tó ry ch  się k a ­
to licki korporacjon izm  w przeszłości 
swojej: opierał.

Jak ież  w ty ch  w arunkach  są  zadania, 
i kom petencje ko rporacy j, jak o  in s ty tu ­
cyj społeczno - gospodarczego sam orzą­
du n aro d u ?  O dnoszą się one do dwóch 
dziedzin: społecznej i gospodarczej. W 
pew nych p ań stw ach  (głów nie A u s tr ji)  
korporacjonizm  m a objąć tak że  dziedzi­
nę życia ku ltu ra lnego .

P rzeznaczeniem  korporacy j w życiu 
społecznem je s t  zabezpieczać pokój spo­
łeczny ponad różnicam i klasow em u W 
szczególności zaś s to ją  przed niem i tak ie  
zadania, ja k : zabezpieczanie życia społe­
cznego przed k o n flik tam i w świecie p ra ­
cy, w zględnie za ła tw ian ie  ich, gdy w y­
buchną  —  przejęcie  i prow adzenie in s ty ­
tu cy j ubezpieczeń społecznych, —  sp ra ­
w a p rzygo tow an ia  m łodzieży do p racy  
zaw odow ej, —  tro sk a  o poziom k u ltu ry  
ogólnej, duchow ej i techn icznej w zawo­
dach, —  zabezpieczanie k o rp o racy jn e j 
m oralności w poszczególnych zaw odach 
przez ciąg łą p racę oświatowo - w ycho­
wawczą i t . p.

Cel zaś, k tó ry  korporacje  m a ją  w ży­
ciu gospodarczem  do osiągnięcia, polega 
na  tak iem  jego  pokierow aniu, by  się roz­
w ijało w duchu spraw iedliw ości społecz­
nej, czyli, by  swe dobrodzie jstw a i ko­
rzyści rozdzielało spraw iedliw ie m iędzy 
w szystk ie  w a rs tw y  społeczne, bez p rz y ­
wilejów  i bez krzyw d. Cel ten  obow iązu­
je  je  w p rak ty ce  do tak ich  zadań, ja k :  
„dostosow anie p rodukcji do pojem ności 
zy sk u ” (B aconn ier), —  wyzwolenie ży­
cia gospodarczego z niewoli „ d y k ta tu ry  
gospodarczej” („Q uadragesim o anno” ), 
k tó rą  m u narzucił s ta ty czn y  okres k ap i­
talizm u w postaci k a rte li i tru s tó w , —- 
stw orzenie n ap raw dę produkcyjnego 
k re d y tu  w m iejsce dzisiejszego speku­
lacyjnego k red y tu  banków  p ry w atn y ch  
(A m adeo S ilva - T aro u ca), i t. p. S zw aj­
ca rsk ie  „zjednoczenie ch rześc ijań s tw a  
—  narodow ych zw iązków zaw odow ych” 
(niem ieckie) nak łada  n a  nie n aw et obo­
w iązek regu low ania cen p roduktów  (na 
w zór cechów średniow iecza), a  fra n c u ­
ski ekonom ista, Belliot, obowiązek p rze­
prow adzenia „uw łaszczenia m as” przez 
odpowiednie re fo rm y  w s tru k tu rz e  w ła­
sności p rodukcy jne j.

Pow yższe w yw ody n a  te m a t k o rp o ra ­
cjonizm u kończę paro m a m arginesow e- 
m i uw agam i:

1) W ynika z nich, że korporacjonizm  
ńie je s t  skonkretyzow anym  w szczegó­
łach system em , ja k  n. p. socjalizm . J e s t  
zaledwie k ilka zasad w spólnych w szy­
stk im  k ierunkom  korporacjon istycz- 
n y m ; a pozatem  p an u je  swoboda. J e s t  to
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w tem  pew na niew ygoda i zm usza ludzi 
do b ad an ia  i do m yślenia, gdy  najw ygo­
dniej byłoby, dostać do ręk i gotow y p ro ­
gram .

2) S łyszy się czasem  zdanie, że korpo- 
racjonizm , to  nic innego, ja k  zam asko­
w any e ta ty zm , lub —  dla odm iany —  
kolektyw izm . W ypow iadający  pierw sze 
zdanie pow ołują się n a  w łoski faszyzm , 
—  drudzy  w sk azu ją  na  daleko idące 
up raw n ien ia  ko rpo racy j. P ierw si jed n ak  
zapom inają , że czem innem  je s t  f a ­
szyzm, a  czem innem  korporac jonizm . 
Faszyzm  nie stw orzył korporacjonizm u, 
ty lko  go znalazł gotow ym  i nadużył go. 
J e s t  więc ty lko  jed n ą  z w ielu prób re ­
alizacji tego u s tro ju , a jego  błędy nie 
m ogą obciążać h ipo tek i korpo racjon iz­
m u. —  D rudzy  nie pow inni zapom inać, 
że jed y n y  k ra j, k tó ry  popadł w ko lek ty ­
wizm, rządził się nie korporacjonizm em , 
ale liberalizm em  gospodarczym .

3) Co chw ila słyszym y, lub czy tam y 
apele do „zjednoczenia” narodu. Są to  
fraze sy  p u s te  i bez znaczenia, jeśli to  
zjednoczenie nie m a się w yrazić  odpo­
wiedniemu in s ty tu c jam i praw nem i, k tó- 
reby  były nosicielam i idei jedności. Ci, 
k tó rzy  je  głoszą, o c ie ra ją  się o korpora- 
cj onizm, nie zdając sobie X tego naw et 
spraw y.

4) K orporacj onizm  może p rzy jść  w 
drodze nakazu  z g ó ry  i w tedy  może nie 
w y trzy m ać p róby  życia. A może p rzy jść

na podstaw ie w ielkiego odruchu społecz­
nego i w tedy  będzie u g ru n to w an y  m oc­
no, bo w m oralności społeczeństw a. W 
ty m  celu jed n ak  trzeb a  duszę społeczeń­
s tw a p rzeorać głęboko pod siejbę no­
w ych, an ty libera lnych , ale i an ty so c ja li­
s tycznych  poglądów na człowieka, na  
społeczeństw o, n a  państw o, n a  życie spo­
łeczno - gospodarcze. I n a  tem  polega 
trw a ła  w arto ść  enc. „Q uadragesim o an- 
no” , że te  nowe poglądy rozw ija.

5) Don S turzo  p a trząc  na pierw sze fa 
zy w alki faszyzm u zrobił ironiczną: uw a­
gę: „daw niej ludzie walczyli o praw o do 
wolności, dziś o praw o do niew oli” . J e s t  
to  przesada. Faszyzm  w początkowani 
s tad ju m  swego rozw oju, h itleryzm , ko­
lektyw izm , d y k ta tu ry , o k tó re  ludzie 
walczą,, są dom em  niewoli dla społeczeń­
stw a. Ale nie o niego walczyli i walczą. 
W alczą o szczęśliwe sko jarzen ie  w p raw ­
nym  u s tró j u) dwóch z a s a d : wolności i a- 
u to ry te tu . I rob ią próby... R ozw iązaniem  
tego  królew skiego problem u X X  w ieku 
jed n ak  nie będzie n aw ró t do liberalizm u, 
bo liberalizm  je s t  a n a rc h ją ;  an i żadna z 
d y k ta to rsk ich , czy fa ta ln y ch  fo rm  
ustro jow ych , bo są  niewolą. Rozw iąza­
niem  będzie tak i u s tró j, k tó ry  zagw a­
ra n tu je  jedność (a u to ry te t)  państw u , 
a  wielość (wolność) społeczeństw u. T a­
kim  u stro jem  w yda je  się być ko rp o ra­
cj onizm, oczywiście dem okra tyczny  lub 
społeczny —• ja k  go nazyw a Bohler.,
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W  stosunku do „europejsko"-m ega- 
burżuazyjnych  zabaw , ta  zabaw a nie 
była ostatecznie taka droga. A le w  s to ­
sunku ju ż do tych  kilku złotych, 
któreby były m oże ratunkiem  znużo­
nemu śm iertelnie nędzą i głodem  
i n iezapłaconym i długam i i błaganiam i 
o kredy t i tą  niezgodą w  rodzinie, któ­
ra je s t nieuniknioną konsekw encją nę­
dzy  —  w  stosunku do tych  kilku zło­
tych owe 2000 —  je s t  wielkością w prost  
kosmiczną. Bo ju ż  tych  kilka złotych, 
których  brakło —  w a żyły  tyle, co cały 
św ia t.

Jeżeli je s t  sensow nym  zw ro t o rze­
czach w ołających  o pom stę do nieba, to 
w  każdym  razie m a on sw ó j sens w o­
bec tak  potw ornego kontrastu  w  stosun­
kach ludzkich. C zy ci w ig ilijn i szu lerzy  
są i  n  n i te j  śm ierci? N ie, bo cóż 
w iedzieli o tym  tam  biednym  człoioie- 
ku?... Tak, bo je s te śm y  w szyscy  w inni, 
że jes teśm y tak opieszali i tak  oszczędni, 
opieszali w  w ym iarze spraw iedliw ości 
rozdzielczej a oszczędni w  m iłosierdziu. 
Z a  k a ż d e g o  s a m o b ó j c ę  
w s z y s c y  j e s t e ś m y  o d  p  o- 
w  i e d z i a l n  i, żeśm y go nie pocie­
szyli. N ie kto inny tak  m ów i, tylko pań­
ski, królew ski i barokow y biskup tak  
m ówi i g rzm i —  Bossuet.

Jakiem i s p o s o b a m i  u s t r  o- 
j  o w  o -  g o s p o d a r  c z  e m  i  zapo­
biegać nędzy, to nie je s t  rzeczą  m orali­
sty , ani nikogo, kto nie je s t specem  od 
u śtro ju  społecznego. Do nas należy w y ­
tw orzyć takie ciśnienie m oralne na eko­
nom istów  —  m yślicieli i  na polityków -  
działaczy, aby spraw iedliw ość stała się 
głów nym  i n a jp iln ie jszym  tem atem  m y­

0  N OCY W IG IL IJN E J  I  O 
E W E N T U A L N Y C H  ZM IA N A C H  W  
RO ZK ŁAD ZIE GODZIN SZKOLNYCH.

W szystk ie  dzienniki, które w ysz ły  w  
dniu 2U. b. m. brzm iały hym nem  kolę­
dow ym  na cześć do b re j w oli i  pokoju  
w szys tk im  ludziom  i radości wszystkim , 
stw orzeniom . P isa liśm y to, m y biedni 
rycerze pióra, całkiem  szczerze; była to 
taka nasza biedna żonglerska m odlitw a...

D zieniki, które w ysz ły  27 b. m ., za- 
toierały m iędzy innem i taką w iadom ość: 

P rzy  id. W olskiej N r. 718 po- 
w iesił się w  ogólnej ubikacji na 
sznurku lokator tego domu, 28-let- 
ni Czesław F uratow ski, bezrobot­
ny. P rzyczyn ą  sam obójstw a była  
rozpacz z tego powodu, że F ura­
tow sk i nie m ógł niczem  zaopatrzyć  
na św ię ta  żony i rodzeństioa.

W szystk ie  słow a za trzym u ją  się 
przed tem  nieszczęściem .

O te j  sam ej godzinie, k iedym  p rze ­
czy ta ł tę  n otatkę m ałym  drukiem , od­
w iedził m ię m ó j znajom y, k tó ry  p rze ­
pędził noc w ig ilijn ą  w  klubie brydży-  
stóiv. P rzy  jed n ym  ze sto lików  w yg ra ­
ne i przegrane szły  na 2000 złotych.

śli i życia publicznego. B yłoby w szela- 
koż naiwnością spodziew ać się spraw ie­
dliw ości doskonałej i spraioiedliw ości z  
dziś na ju tro . Z  w ielu  poiuodów bied­
nych zaw sze  m iędzy sobą m ieć będzie­
m y i dlatego miłosierd?:ie będzie po­
trzebne z a w s z e .  Al e d z i ś  je s t  
ono jeszcze w ięce j po trzebn e , niż za­
w sze.

Jeżeli są ludzie, k tó rzy  odbierają so­
bie życie, bo m iędzy ludźm i są tak  sa­
m otnym i ja k  na pu styn i m iędzy p ias­
kiem  albo śniegiem  —  to w idocznie nie­
tylko u s tró j społeczny nie je s t spraw ie­
d liw y , lecz i m iłosierdzia  je s t za  mało. 
Z resztą  nie w szyscy  go tow i są korzy­
stać z  m iłosierdzia jaw nego. T rzebaby, 
a by  'w każdem  m ieście, m iasteczku  i  
w si, był jak iś  z a ik o n  t r o p i c i e -  
l i, ja k iś  spisek ludzi, coby za n a jta j­
n iejszą  rozpaczą w ęszyli, jak  psy. Żeby, 
nietylko w  noc w ig ilijną , ale w  każdą  
noc —  w  czarną noc duszy  —  z ja w ia ł 
się p r zy  zrozpaczonym  człowieku ktoś, 
co go w y tro p i i chce m u pomóc.

N ie m a co gadać: W  w ychow aniu  na­
sze nauki m iłosierdzia  i spraw iedliw ości 
(co zresztą  w ychodzi nieomal na to sa­
mo, bo spraw iedliw ość je s t m iłosier­
dziem  spolecznem , a m iłosierdzie spra­
w iedliw ością w  p ryw a tn ym  za rzą d zie ), 
nauki te j  je s t  stanoioczo za mało. A  je ­
śli je s t, to w ięcej w  domu ( gdzien ie­
g d z ie ) , n iż w  szkole. N ie, żeby dziecko 
tam  o m iłosierdziu  nie słyszało! A le nie  
system atyczn ie, nie uporczyioie i  nie w  
zioiązhu n a j i s t o t n i e j s z y m  
z nauką relig ji. Iluż chłopców i  dziew -  
cząt, co zda ją  egzam in dojrzałości, do j­
rzałych  je s t do tego, by dźw igać na so­
bie takie zdania ja k : „N ie ten, kto m i 
woła Panie, Panie, ale ten kto jednego z  
moich braci na jm n iejszych  tak  kocha 
ja k  ja  w a s“ —■ i  ty m  podobne? Jest zaś  
zdań takich o wiele w ięcej, n iż porządn y  
katolik  w yobraża  sobie. Iluż uczniów  
z n a  wogóle takie zdania? Iluż ludzi 
ze śioiadectw em  dojrzałości i z  notam i 
kiedyś celującem i z re lig ji, zdało sobie  
spraw ę, że b e z  n i c h  B o g u  
j e s t  t r u d n i e  j? ... Są n iek tóre  
przeszyw ające m yśli, od których  w iele  
zależy, żeby było lepiej.

K atecheci skarżą się, że 2 godziny re ­
lig ji na tydzień , to za  mało. C zy w s z y ­
s c y  katecheci sw ó j przedm io t tra k tu ­
ją  z tą  pow agą, na którą, dalibóg że za­
sługuje, czy te dw ie godziny zaw sze są  
należycie zu żyw an e? C zy często nie by­
w ają  one godzinam i racze j rekreacji n iż  
nauki?... Lub racze j tresu ry  w  p  o- 
s ł u s z e ń s t w i e ,  n iż tresu ry  w  
ludzkiem , tropiącem  za niedolą, s  u- 
m i e n i u?... G dyby się miało tę  nadzie­
ję, że nauka re lig ji w  szkole w ięcej, i  
znacznie w ięcej n iż dotąd, stanie się  
w t a j e m n i c z a n i e m  dzieci w  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  s u m i e n ­
n o ś ć ,  s u m i e n n o ś ć  p s i ą ,  
która na s trza ły  M iłości w ypłasza  za szy ­
tą  w  gąszczach nocy rozpacz sam otną  
—  ha, toby w arto  było nie 2 godziny  
tygodniowo oddać na naukę re lig ji, ale 
j ,  6, 8, 10...

Cyrano.
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
D Y S P U T Y .

(R ) Merkurjusz Polski og łosił, a Słowo w i­
le ń sk ie  p rz e d ru k o w a ło  (d la teg o  d o strz eg liśm y ) 
p rz e g lą d  p o lity c zn y  z 1936 r .,  k tó ry  je s t  po- 
p r o s tu  p a m fle tc m  n ędznym . O czyw iście, w ś ró d  
s te k u  w y m y słó w  d o sta ło  się  i Odnowie, n ie  
m ó w iąc  o b z d u ra c h , do ty czący ch  „ f ro n tu  M or- 
g e s  . W y w iad o w ca  teg o  p ism a  s a r k a  p rz y  
o k a z ji ,  że Odnowa j e s t  s tra s z n ie  n u d n a , że 
„ n a w e t zece rzy  s k ła d a ją  j ą  w  n ie u s ta n n y c h  
m d ło śc ia c h ” .

N o, p ew n ie , że d la  Merkuriusza  n u d n a . 
"U n a s  p rzec ież  p is u ją  p ro fe so ro w ie  u n iw e rsy ­
te tó w , p rz e to  b ied n y  w y w ia d o w c a  c ią g le  m u si 
z a g lą d a ć  do e n cy k lo p ed ji i u s ta la ć ,  co o zn acza ­
j ą  ta k ie  w y ra z y , j a k :  k o n try b u c ja ,  o k u p a c ja , 
m a lw e rs a c ja ,  d e n u n c ja c ja ,  o p ry m o w an ie , se rw i- 
■lizm, k o n f is k a ta ,  e li ta ry z m  i t .p . N a to m ia s t  
s tan o w czo  p ro te s tu je m y , a b y  zecerów  p o lsk ich  
sp ro w a d z a ć  n a  poziom  w sp ó łp ra c o w n ik a  Mer­
kuriusza. .

Z re s z tą , w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  p ra g n ę l ib y ­
śm y, żeby  Odnowa b y ła  t a k  n u d n a , że aż  u s y ­
p ia ją c a .  M ian o w ic ie , g d y  idzie  do c en z u ry . G d y ­
b y  t a k  Merkurjusz w y w a r ł  w p ły w  odpow iedni...

Hs
P r a s a  s a n a c y jn a  zac zy n a  d o s trz e g a ć  Odno­

wę. T y m  ra z e m  Dziennik Poznański d w u k ro t­
n ie  zao p iek o w ał s ię  n a sz em i p o g ląd a m i. W ięc, 
n a p rz ó d , du ży  a r ty k u ł  p . t. „ P o ży czk a  f r a n ­
c u sk a  n ie  je s t. ..  C an o ssą '” w  odpow iedzi n a  m a ­
ł ą  n o ta tk ę  Odnowy z k ro n ik i z a g ra n ic z n e j .  N a ­
s tę p n ie , g o rz k ie  uw agi, z p o w o d u  w y ra żo n y c h  
p rz e z  n a s  życzeń  św ią tec zn y c h  do p rz y ja c ió ł,  
k tó rz y  „ n ie s te ty ” p rz e b y w a ją  z a g ra n ic ą .  P r z y ­
te m  w  im ię  b e zs tro n n o śc i s tw ie rd z a m y , że f o r ­
m a  w y ra ż e ń  je s t  p rz y zw o ita .

O d p o w iad am y  b a rd zo  k ró tk o . C an o ssy  s a n a ­
c y jn e j  —  niestety —  jeszcze  n ie  m ożem y u z a ­
s a d n ić  p u b liczn ie  dla powodów od redakcji nie­
zależnych. A le  —  t r o c h ę ' c ie rp liw o śc i. N a sz e  
„ n ie s te ty ” w y g lą d a  coś w  ty m  ro k u  n a  b a rd zo  
k ró tk o trw a łe .

Podpipięta in te rp e lu je  n a s , d laczego  n ie  z a ­
b r a l i ś m y  d o tą d  g ło su  w  sp ra v /ie  żyd o w sk ie j. 
D o ra b ia  p rz y te m  ja k iś  dow cip  lekki, i z g ra b n y  
w  stylu,1 im ć p a n a  P o d b ip ię ty , co j e s t  n a tu r a l ­
n e , lecz jed n o cześn ie  in s y n u u je  Odnowie o p o r­
tu n iz m , że to  w  o d pow iedn ich  w a ru n k a c h  n a ­
w e t c a ły  ro c zn ik  p o św ięc im y  Ż ydom , co ju ż  
s ta n o w c z o  n ie  lic u je  z p ra w o śc ią  p a n a  L o n g i- 
n u sa .'

O w szem , będ ziem y  p is a ć  w  sp ra w ie  żydow ­
sk ie j .  N a  ra z ie  d o s trz e g liśm y  sp ra w y  n iep o ­
m ie rn ie  w ażn ie jsze , m ian o w ic ie  te , k tó re  n a m  
u n iem o ż liw ia ją  rozstrzyganie z a g a d n ie ń  sp o ­

łecznych  i n a ro d o w y ch . D la  in n y ch  p ie rw sz y m  
Celem  j e s t  o d e b ra n ie  p r a w  Ż ydom . D la  n a s  p ie r ­
w sz y m  celem  je s t  p rz y w ró c e n ie  p r a w  P o lakom . 
I  dopóki ty c h  p r a w  n ie  p o s ia d am y , d o p ó ty  ro z ­
w a ż a n ie  w sze lk ich  k w e s ty ]  p o z o s ta n ie  c zy s tą  
te ó r ją .

Co po w ied ziaw szy , w cale  n ie  u c h y la m y  się  
się  od odpow iedzi ja s n e j .  Z g a d z a m y  się , że ŻyT 
dów  w  Po lsce  je s t  zadużo , że  r e a k c ja  a n ty s e ­
m ick a  w  sze ro k ich  w a rs tw a c h  sp o łecznych  n ie  
P o w ą ta la  bez  pow odu. N iep o d o b n a  n ie  liczyć 
Slę z fa k ta m i.  J e ś l i  P o la c y  m a ją  o d w agę  
‘. s łu szn o ść  p rz e p ro w a d z a ć , n a p rz y k lą d , re fo rm ę  
lo ln ą  k o sz tem  au to ch to n ó w , to  n iech -że  m a ją  
o d w a g ę  i s łu szn o ść  p rz e p ro w a d z ić  re fo rm ę

m n ie jszo śc io w ą  kosz tem  p rzy b y szó w . A  że 
o te m  chcem y k ied y ś  m ów ić, a  n ie  k rzyczeć , to  
ju ż  n iec h a j ta m  będzie  po liczone  n a  ra c h u n e k  
n o to ry czn eg o  „ m a so ń s tw a  i k o m u n iz m u ” w  Od-

N O W O R O C Ż N E  R O Z W A Ż A N IA  I H O R O ­
S K O P Y .

Poziom  a r ty k u łó w  n o w o rocznych  w  ro k u  b ie ­
ż ący m  m o żn a  o k re ś lić  n ao g ó ł ja k o  b a rd zo  w y ­
soki. T rz e ź w a  ocena  d o ro b k u  p o lity c zn e g o  la t  
o s ta tn ic h , śm ia łe  p rz y z n a n ie  się  do b e zn a d z ie j­
n eg o  s ta n u  te ra ź n ie js z e g o , w reszc ie  w sk azó w k i 
n a  p rzy sz ło ść  od g łęb o k ich  p ra w d  m o ra ln y ch  
aż  do w y z w a n ia  —  oto dow ody, ż e  p r a s a  z d a ­
j e  sobie sp ra w ę , d o k ąd  zasz liśm y  i d o k ąd  iść 
m am y .

U s tę p y  p e łn e  o tu ch y  m a  a r ty k u ł  p. K ozłow ­
sk ieg o  w  Wieczorze W arszawskim: 1

„ .. .u ja w n ia ją c e  się  rozb ic ie  j e s t  ty lk o  
p o w ie rzch o w n e ; w b re w  p ozorom  N a ró d , 
ja k o  o rg a n iz m  zb io row y , m u si p o s ia d ać  
i p o s ia d a  in s ty n k t  sam o zach o w aw czy  
i ro d z ąc ą  s ię  z n ieg o  wolę zb io ro w ą. T kw i 
o n a  g łęboko w  d u szy  n a ro d u  p o k ład em  
n a rz u c o n y c h  p rz e z  ró ż n e  w a ru n k i  zew ­
n ę trz n e  sp rzeczn y ch  in te re só w  i p o g lą ­
dów .

W oli N a ro d u  n ie  t rz e b a  i n ie  m ożna  
tw o rzy ć . B ezow ocne są  t u  w sze lk ie  w y- 
ro zu m o w an e , w y k o m b in o w an e  p rz ez  je d ­
n o s tk i  „ p o d e jś c ia "  i „ c h w y ty " . W olę N a ­
ro d u  t r z e b a  p rz ez  p o z o s ta ją c e  z n ią  w  ży ­
w ym , uczuciow ym  zw iązk u  d z ia ła n ia  
je d n o s te k  —  pobudzić . T o j e s t  z ad a n ie  
w szy s tk ic h  bez w y ją tk u  u św iad o m io n y ch  
członków  N a ro d u ” .

Warszawski Dziennik N  arodoioy k ład z ie  sw o­
j e  k ro p k i n a d  „ i” , w s k a z u ją c  w y ra ź n ie  n a  k o ­
m u n iz m  i żydostw o , jakoi cel a k ty w n o śc i sp o ­
łec ze ń stw a  :

„P o ło żen ie  z ew n ę trzn e  i u k ła d  s to su n ­
ków  e u ro p e jsk ic h  n a k a z u je  n a m  p rz e to  
k o n so lid ac ję , m ożliw ą ty lk o  p rz ez  u p o ­
rz ą d k o w a n ie  n a sz y ch  s to su n k ó w  w ew ­
n ę trz n y c h  i' w y zw olen ie  p o lity k i po lsk ie j 
z pod  w p ły w ó w  p o lity k i ży d o w sk ie j. G dy
0 te m  m y ślim y , p rz y p o m in a ją  się  sło w a  
ks. R o b a k a : ...dom  oczyścić z śm iec i, 
O czyścić dom , p o w s ta rz a m , dom  oczyścić, 
d z ie c i!”

Goniec Warszawski:

„ W b re w  w sze lk im  pozorom  n iebezp ie­
czeń stw o  k o m u n is ty c z n e  je s t  d z iś  w  P o l­
sce  b liższe  i g ro ź n ie js z e , a n iż e li w  j a ­
k im k o lw iek  in n y m  o k re s ie  n a sz e j n iep o d ­
leg łości. P rz e p a ść , j a k a  dzieli w c iąż  n a ­
ró d  cd  p a ń s tw a , o ra z  bezw ład  spo łeczeń­
s tw a , p ro w a d z ą  p r o s tą  d ro g ą  do zw y­
c ię s tw a  żywiołów: w y w ro to w y ch  f ro n tu  
ludow ego  czy k o m u n izm u , co z re sz tą  w  
d z is ie jsze j s y tu a c j i  w y p a d a  n a  je d n o ” .

P e łe n  e n tu z ja s ty c z n e g o  o p ty m iz m u  w s tę p u je  
w  ro k  n o w y  Dobry Wieczór, k tó r y  w  ocenie 
s y tu a c j i  w y k a z u je  p ra w d z iw ą  splendid isola- 
tion n a w e t w  s to su n k u  do p o k re w n e j p r a s y  s a ­
n a c y jn e j :

„O dszed ł ju ż  ro k  s ta r y ,  ro k  p rze ło m u , 
w  k tó ry m  po  d łu g o trw a ły m  k ry z y s ie  od­
c zu liśm y  p rz y p ły w  n ow ej e n e rg j i  i p o ­
lep szen ie  n a  w szy s tk ic h  n iem a l po lach  
ży c ia  spo łecznego  i go sp o d arczeg o . P o le p ­
szen ie  to  n a s tą p iło  n ie  ty lk o  dzięk i 
zm ia n ie  w a ru n k ó w  z ew n ę trzn y c h  i kon- 
ju n k tu r z e  św ia to w e j, a le  ró w n ież  dzięk i 
p lan o w y m  i celow ym  W ysiłkom  rz ą d u , s a ­
m o rząd ó w  te r y  to r  ja ln y c h  i g o sp o d a rczy ch
1 tw ó rc ze j in ic ja ty w y  p r y w a tn e j” .

Z w łaszcza  te j  o s ta tn ie j. ..

J a k b y  odp o w ied zią  n a  ów  z a c h w y t j e s t  op is 
w ieczo ru  sy lw e stro w e g o  w  K ra k o w ie , z am ie ­

sz c zo n y  w  Głosie Narodu:

„R u ch  w ieczo rn y  i n o cn y  n ie  w y k a z y ­
w a ł ta k ie g o  n a s i le n ia , j a k  p rz e d  k ilk u  
la ty .. .  k in a  m ia ły  pow odzenie .. G orzej 
by ło  z lo k a la m i ro z ry w k o w em i. Z m ałe - 
m i w y ją tk a m i w szędzie  n iem a l by ło  p rz e ­
s tro iło . Co c iek aw sze, w ięk szem i p u s tk a ­
m i św iec iły  lo k a le  p o d rzęd n ie jsze , n iż  
p ie rw szo rz ę d n e . Wbrew bowiem zapeic- 
nieniom urzędowym szary człowiek tkwi 
nadal po uszy w kryzysie, n ie  m a  p ie ­
n ięd zy  n a  z a b a w ę ” .

P ow odów  obecnej sy tu a c j i  d o sz u k u je  się  Po­
lonia :

„D ziś m n ie j się  u  n a s  m ów i o p a t r jo -  
ty zm ie , a  za  to  w ięce j o t. zw. p a ń s tw o ­
w ości, m n ie j o s łużb ie  d la  d o b ra  p o w ­
szechnego , a  w ięcej o s łużb ie  d la  p a ń ­
s tw a . P o ję c ia  p a tr jo ty z m u , p a ń s tw a , 
a  n a w e t o jczy zn y  p rz e ż y w a ją  ciężkie 
p rz e s ile n ie . Z n a leź li się  w  w ie lu  k r a ja c h  
lu d zie , k tó rz y  sieb ie  i szczupłe  g ro n o  
sw oich  zw olenn ików  u to ż s a m ia ją  z o jczy ­
zn a  i p a ń s tw e m , a  o lb rzy m ią  w iększość 
o b y w a te li u w a ż a ją  ty lk o  za  p rz e d m io t 
sw o je j w ład zy , za  n a rz ę d z ia  p ra c y  i do­
s ta rc z y c ie li  śro d k ó w  f in a n so w y c h  i żoł­
n ie rzy . S łu ż b ą  d la  d o b ra  pow szechnego  
je s t  w  ich  p rz e k o n a n iu  t ro s k a  o z ach o w a­
n ie  w ład zy  w  ich  rę k a c h ” .

W  z u p e łn ie  o d m ien n y  to n  u d e rz a  Dziennik 
Popularny:

„ T ra g iz m  chw ili d z is ie jsz e j do n ieb o ­
ty cz n y ch  u r a s t a  ro z m ia ró w , g d y  się  w i­
dzi, że św ia t,  o g a rn ię ty  o k ru tn e m  sz a ­
leń s tw em  sa m o z a tra c e n ia , m ia s t  r a to w a ć  
m iljo n y  lu d zk ich  is tn ie ń , g in ą c y c h  w 
śm ie r te ln e j  o tc h ła n i n ędzy  i k rz y w d y  spo­
łeczn e j —  w y k u w a  s tra sz liw e  n a rz ę d z ia  
m o rd u  i z a g ła d y  i g o rączk o w o  g o tu je  się  
do  z d ru z g o ta n ia  p o k o ju , do ro z p ę ta n ia  
n a js tra sz liw s z e g o  z n ieszczęść : w o jn y .

C zyżby w  ty m  św iecie  z a b ra k ło  siły , 
k tó ra b y  się  w reszc ie  p rz e c iw s ta w iła  złyni 
m aso m  sz a le ń s tw a , z b u rz y ła  c z a rn y  
O lim p  p ie k ie ł.i  k rz y w d y  i w yłon iła , z s ie ­
b ie  w  tw ó rc zy m  p o ry w ie  ś w ia t  p o k o ju , 
b r a te r s tw a  i św ię teg o  r y tm u  p ra c y ?  N ie ! 
T e j s iły  n ie  z a b ra k ło ! ... P o w s ta je !  —  
n a  w ie lk ie  zm ia n y , n a  w ie lk ie  sp ra w y  
św ia ta ,  n a  w ie lk i dzień  w y zw olen ia . T ę 
siłę , tę  m oc ży w ą  c z u ją - ju ż  w  sobie n ie ­
o g ra n ic zo n e  rzesze  c ie rp ią c y ch , n ie p rz e ­
liczone z a s tę p y  lu d u !  T ę siłę  w i ta m y !”

S y n tezę  w ra ż e ń  a r ty k u łó w  , now orocznych  
z n a jd u je m y  w  Kurjerze Polskim:

„ C h m u rn ie  p rz e d s ta w ia  się  h o ry z o n t 
n a sz eg o  ży c ia  pub liczn eg o , o św ie tlo n y  
r e f le k to ra m i n o w o rocznej p ra s y .  U ż y te  
p rz e z  p łk . M ifedzińskiego (w  „G azecie  
P o lsk ie j” ) o k re ś len ie  „d ek o m p o zy c ja” , 
w y d a je  się  t r a f n i e  o d z w ie rc ia d lać  rzeczy ­
w isto ść .

C o p ra w d a , n ie k tó re  g r u p y  z a p rz ec za ­
j ą  tem u . T a k  np . z lew icy  p a d ł g ło s, że 
w  p rz ec iw ie ń s tw ie  do ogólnego  ch ao su  le ­
w ica  z n a jd u je  się  w  t r a k c ie  p o s tę p u ją c e j 
k o m pozycji —  k o n so lid ac ji. N ie  w y d a ­
je  n a m  się, a b y  is to tn ie  t a k  się  działo . 
L ecz g d y b y śm y  się n a w e t m y lili, to  w y ­
soce w ą tp liw ą  -byłaby trw a ło ś ć  ta k ie j  
ko m p o zy c ji. D z iś  jed n o czy  j ą  m oże ce­
m e n t o p o zy cy jn e j n e g ac ji.

. . .E n e rg ja  sp o łeczn a  m a  dziś n iez m ie r­
n ie  w ązk ie  pole, n a  k tó re m  m o g łab y  m a ­
n ife s to w a ć  się  w  k o n k re tn e m , sam odziel- 
nem  d z ia łan iu . G dzieko lw iek  S po jrzy m y  
—  w szędzie  ja k o  t r a n s f o r m a to r  i r e g u la ­
to r  w szy s tk ic h  b a rd z ie j  odp o w ied zia ln y ch  
k ie ru n k ó w  d z ia ła n ia  w y s tę p u je  a p a r a t  
u rzęd o w y , p ó łu rzęd o w y , a  w  n a jle p sz y m  
ra z ie  pseudosam orządow .y . Je d n o s tk a  
i w o lne  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e  je j  życia  
m a ją  n ie z m ie rn ie  m ało  do p o w ied zen ia , 
a  jeszcze m n ie j do z ro b ie n ia ” .

J a k  w idzim y , w  p ra s ie , k tó r a  je s t  z w ie rc ia ­
d łem  życia, p a n u je ,  z w łaszcza  co do śro d k ó w  
z a ra d cz y ch , ch ao s i ow a „d ek o m p o zy c ja” płk.. 
M iedzińsk iego . O n ie j m ów im y n a  iń n em  m ie j­
scu.

A .  W .
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Z  Prasy Z ag ran iczn e j
S W O IS T A  D O K T R Y N A  M O N R O E ’GO.

Z ap ro p o n o w a n y  p rz e z  B u łg a r ję  p a k t  p rz y ­
ja ź n i  m ięd zy  B u łg a r ją  a  J u g o s ła w ją  u z y sk a ł 
a p ro b a tę  p a ń s tw  M ałe j E n te n ty  o ra z  T u rc j i  
i G re c ji. P r a s a  b e lg ra d z k a  p rz y w ią z u je  do n ie ­
go w ie lk ie  zn aczen ie , u w a ż a ją c  go za  począteK  
n o w e j e r y  n a  B a łk a n a c h  pod  h a s łe m : „ B a łk a n  
d la  lu d ó w  b a łk a ń sk ic h ” . Vreme p isze:,

„ D o ty ch czas  B a łk a n  by ł ro d z a je m  te ­
re n u  m an e w ró w  d la  m o c a rs tw , k tó re  w y ­
zy sk iw a ły  d la  sw oich  celów  w e w n ę trz n e  
p rzec iw n o śc i m ięd zy  p a ń s tw a m i b a łk a ń -  
sk iem i. N a sz  p a k t  z B u łg a r ją  zak o ń czy  
w re sz c ie  n a sz ą  ro lę  p a ń s tw  d ru g o rz ę d ­
n y ch , ro lę  w ołów  roboczych , k tó re  p ra c o ­
w a ły  n a  p o ży tek  m o c a rs tw . Do te j  p o ry  
w ie lk ie  p a ń s tw a  w  t .  zw , „ s fe ra c h  z a in ­
te re s o w a n ia ” n a  B a łk a n a c h  tro sz c z y ły  
s ię  n ie  o do b ro  b a łk a ń sk ic h  n a ro d ó w , a le  
o w ła s n ą  k o rz y ść ” .

Pravda u w a ża , że
„ O d tą d  h a s ło  „ u sa m o d z ie ln ie n ie  B a ł- 

k a n u ” p r z e s ta n ie  być p u s ty m  dźw ięk iem , 
a le  zam ien i się  w  rz ec zy w is to ść ” .

D o d a je  P o litika :
„ T a k że  i w ie lk ie  m o c a rs tw a  b ęd ą  m u ­

s ia ły  d o jść  do p rz e k o n a n ia , że m ięd zy  
B u łg a r ją  a  J u g o s ła w ją  ju ż  n ie  is tn ie ją  
żad n e  ro zb ieżn o śc i, n a  k tó ry c h  b u d o w a ły  
d o ty ch czaso w ą  sw ą  p o lity k ę . S tw ie rd z ić  
n a le ży , że n ie  c a ła  p r a s a  f r a n c u s k a  w ia ­
dom ość o p a k c ie  p rz y ję ła  z ra d o śc ią ” .

W sz y s tk ie  d z ie n n ik i b e lg ra d z k ie  i so f ijsk ie  
k ła d ą  d u ży  n a c isk  n a  f a k t ,  że  a n i  G re c ja , a n i 
R u m u n ją  —  o T u r c j i  n iem a  ta m  m ow y —- 
n ie  p o d n io sły  żad n y ch  z a s trz e ż e ń  co do  p a k tu .  
P ism a  ju g o s ło w ia ń s k ie  w y r a ż a ją  n a d z ie ję , że 
m oże i B u łg a r  j a  w e jd z ie  w  b liższe  p o ro z u m ie ­
n ie  z te m i dw om a k r a ja m i.

P R Z E Ł O M  W  P O L IT Y C E  S O W IE C K IE J .

C iek a w ą  sy n te zę  p o lity k i sow ieck ie j w  o s ta t ­
n ic h  czasach  p o d a je  Le M a iin :

„A ż do o s ta tn ic h  czasów  g ó ro w a ła  w 
p o lity c e  z a g ra n ic z n e j  So w ie tó w  te z a , p o d ­
t r z y m y w a n a  p rz ez  K a g an o w ic z a , O rdżo- 
n ik id z e  i M ik o ja n a , że n a le ż y  u w a g ę  N ie ­
m iec zw rócić  n a  zach ó d  p rz e z  w y w o łan ie , 
zap o m o cą  zdw o jo n ej a k ty w n o śc i re w o lu ­
c y jn e j, w ra ż e n ia ,  że F r a n c j i  g ro z i k o m u ­
n izm .

T ez a  t a  n ie  d a ła  się  d łu g o  u trz y m a ć  
w obec o p o ru  sp o łeczeń s tw  zachodn ich . 
Z w a lcza ł j ą  ju ż  od  w rz e ś n ia  M ołotow , 
p re z e s  r a d y  k o m isa rz y  lu d o w y ch , zgo­
dn ie  z z a p a try w a n ie m  „m ło d y ch ” , Id a n o - 
w a  i A n d re je w a , u w a ż a ją c , że t a  a k c ja  
m oże zw rócić  p rzec iw  S ow ie tom  k ra je ,  
jeszcze  uspo so b io n e  do n ich  życzliw ie.

W y z y s k u ją c  z a in te re so w a n ie  kó ł p rz e ­
m y słow ych  o ra z  d a w n e  zaży łe  s to su n k i 
w o jsk o w e, M olotow  d ą ży  do n o rm a liz a c ji  
s to su n k ó w  n iem iecko  - so w ieck ich , z n a j ­
d u ją c  d la  sw y ch  z a m ia ró w  p o p a rc ie  
S c h a c h ta , k tó ry  w  p o lep szen iu  s to su n k ó w  
z Z. S. S. R . w id z i m ożność w y w a rc ia  
p r e s j i  n a  zachodzie  w  celu  o trz y m a n ia  
k o lo n ij.

W  ch w ili obecnej ż a d n a  z ty c h  dw óch 
ta k ty k  n ie  m a  w y ra ź n e j  p rz e w a g i. S ta ­
lin  s ię  jeszcze  n ie  w y p o w ied zia ł. A le  f a k t ,  
że M o ło tow a w yzn aczo n o  do n e g o c jac y j 
z a m b a sa d o re m  R zeszy  w  M oskw ie, von

S c h u le n b u rg ie m , w sk a z u je , że sz a la  m o­
że s ię  ła tw o  p rz ec h y lić  n a  je g o  s tro n ę .

W  je d n y m  i d ru g im  w y p a d k u  g łó w n a  
t r o s k a  o b u  k lan ó w  bo lszew ick ich  pozo­
s ta je  t a  s a m a :  sk ie ro w ać  u w a g ę  N iem iec  
n a  zach ó d ” .

Z A IN T E R E S O W A N IE  A M E R Y K I.

S ta n y  Z jednoczone  A m e ry k i P ó łn o cn e j z a in ­
te re so w a ły  się  b liże j p o lity k ą  n iem ieck ą  z ch w i­
lą , g d y  z a w a r ty  u k ła d  n iem iecko  ja p o ń s k i d o t­
k n ą ł  b e zp o śred n io  ich in te re só w  n a  ocean ie  
S p o k o jn y m . Od te j  p o ry  p r a s a  a m e ry k a ń s k a  
u w a żn ie  śledzi p o su n ię c ia  p o lity c zn e  w  E u r o ­
p ie . P o d a je  New York Herald Tribune:

„ I s tn ie ją  ob aw y , że  n a  p re s ję  f r a n ­
cu sk o  - a n g ie lsk ą , w y w ie ra n ą  w  zw iązk u  
z w y p a d k a m i h isz p ań sk ie m i, N iem cy  m o­
g ły b y  odpow iedzieć  n o w y m  a k te m  g w a ł­
tu .  Z d ru g ie j  je d n a k  s tro n y  p r e s ja  ow a 
dow odzi w zm o cn ien ia  p o ro z u m ien ia  m ię ­
dzy F r a n c ją  i A n g l ją ” .

T e n  sa m  n iep o k ó j w y c zu w a  się  w  a r ty k u le  
New York Times'a:

„ W  E u ro p ie  w y czu w a  się  ob aw y  p rz e d  
n o w y m  g w a łte m  ze s tro n y  H i t le r a ,  o t e ­
a t r a ln y m  e fek c ie , ty m  ra z e m  w  H isz ­
p a n ji .  Ź ró d łem  te j  o b aw y  m ia łb y  być 
f a k t ,  że N iem cy  p rz e w id u ją  p o n o w n ą  
izo la c ję  w  E u ro p ie ,  b ę d ą c ą  w y n ik iem  s ta ­
łości i s i ły  p o lity k i f ra n c u s k ie j  o ra z  s k u t­
k iem  t r ó js t r o n n e j  um o w y  w a lu to w e j. N a ­
w e t p e sy m iśc i p r z e s ta ją  w ie rzy ć  w  m ożli­
w ość re w o lu c ji w e  F r a n c j i . ”

P om im o zap e w n ień  p r a s y  a m e ry k a ń s k ie j ,  w  
p r a s ie  f r a n c .  n ie  z n ać  ty c h  obaw . M y śli s ię  n a ­
to m ia s t  co raz  p o w ażn ie j o sp o so b ach  zak o ń cze­
n ia  w o jn y  h isz p a ń s k ie j.  W y p ły w a  zno w u  n a  w i­
d o w n ię  p o m y sł L o c a m a , ja k o  c zy n n ik a  p o k o ju  
w  E u ro p ie .  Po  s ta r e m u  w  ta k ie m  L o c a rn ie  n ie  
b y ło b y  m ow y o Polsce . P isz e  bow iem  Le 
Temps:

„ S ta ły  u k ła d  w  sp ra w ie  z a g a d n ie n ia  
h isz p a ń sk ie g o  m ó g łb y  być  p u n k te m  w y j­
śc ia  d la  rozm ów  w  sp ra w ie  n o w eg o  z a ­
chodn iego  L o c a rn a , z w z a je m n ą  g w a r a n ­
c ją  A n g lj i,  F r a n c j i ,  W łoch  i N iem iec, 
a  z g w a r a n c ją  zb io ro w ą  cz te rech  m o­
c a r s tw  w zg lędem  B e lg ji. Z iszczen ie  się  
n a d z ie i  n a  te n  sposób u re g u lo w a n ia  
w sze lk ich  k w e s ty j sp o rn y c h  w  E u ro p ie  
i u s ta b il iz o w a n ia  s to su n k ó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  za leży  je d n a k  od m ilczącego  w  
t e j  ch w ili B e r lin a  i od d ecy z ji H i t le r a ” .

W ięc  znow u  bez n as...

W A T Y K A N  M Ó W I.

W b rew  ro z sze rz an y m  po g ło sk o m  O jc iec  św . 
n ie  w y p o w ied z ia ł się  n ig d y  za  f ro n te m  n a c jo ­
n a lis tó w  h isz p a ń sk ic h , podobnie, j a k  i n ie  w y ­
p o w ied z ia ł się  za  F r e n te  P o p u la r .  T o  te ż  e n u n ­
c ja c ja  w ig ili jn a  b y ła  o czek iw an a  z dużem  n a ­
p ięc iem  i w y w o ła ła  liczne k o m e n ta rz e  zw ła ­
szcza w e  F r a n c j i .  P isze  o n ie j  Journal des 
Debats:

„O jciec  św . n ie  o g ra n ic zy ł się  do p o ­
z o s ta w a n ia  w  te o r j i :  w sk a z a ł z a s to so w a ­
n ie  b ezp o śred n ie . N ie  ty lk o  p rz e d s ta w ił 
g ro z ę  z ły ch  in s ty n k tó w , a le  zw rócił u w a ­
gę n a  n ieb ezp ieczeń stw o  ta k ie g o  p rz e c iw ­
d z ia ła n ia , k tó re  w ychodzi z fa łszy w eg o  
zało żen ia . N ie  w szy s tk ie  bow iem  śro d k i 
s ą  do b re  d la  z w a lc za n ia  złego. N ie k tó re  
z n ich , z a m ia s t n a ło ży ć  z łu  w ędzid ło , 
w z m a g a ją  jeszcze  zam ieszan ie . W id z i się

k r a je  i r z ą d y , k tó re , z w a lc za jąc  d o k try ­
n y  n ien a w iśc i i g w a łtu ,  sam e  k ie r u ją  s ię  
u czu c iem  eg o izm u  i n ie to le ra n c ji .

O jc iec  św . n ie  w y m ien ił n ik ogo , a le  n ie  
je s t  p rz y p a d k ie m , że  p rz e m ó w ie n ia  te g o  
n ie  m og ło  tr a n s m ito w a ć  r a d jo  n iem ie ­
ckie.

N a le ż y  się  spodziew ać , w e d łu g  słów  
p rz em ó w ien ia , że „p okó j będzie  u t r z y m a ­
n y  ta m , g d z ie  jeszcze  p a n u je ,  a  p rz y ­
w ró c o n y  ta m , g d z ie  p o z o s ta ł  ty lk o  
w sp o m n ie n ie m ” .

K o m e n tu je  L ’Intransigeant:
„M ów i s ię :  „ w y b ie ra jm y  m ięd zy  B e r­

lin em  a  M o sk w ą” . M ów i s ię : „ w a lk a
ro z g o rz a ła  m ięd zy  d w o m a św ia to p o g lą ­
d am i, m ięd zy  d y k ta tu r ą  p r o l e t a r j a tu  a  
d y k ta tu r ą  n a z is tó w ” . J e s t  to  fa łs z  —  
n a le ż y  ty lk o  sp o jrz e ć  n a  te  rzeczy , j a k  
O jciec  św ., z w y ży n y . P ra w d z iw a  w a lk a , 
je d y n a , z k tó r ą  n a le ży  się  liczyć, w r e  
m ięd zy  m a te r ja liz m e m  —■ czy to  m o ­
sk iew sk im , czy  b e r liń sk im  —  a  id ea li­
zm em . M ów i się  o mistyce „k o m u n is ty c z ­
n e j” , o mistyce „ h it le ro w s k ie j” , p o n iew aż  
n a s z a  e p o k a  n ie  z d a je  sob ie  sp ra w y  
z se n su  ty ch  słów . B o cóż to  z a  m is ty k a , 
u g ru n to w a n a  n a  a p e ty ta c h ?  O jciec  św . 
w s k a z u je  n a m  in n ą  d ro g ę  p o k o ju , o p a r ­
te g o  n a  s t a r e j ,  a  z a n ie d b a n e j n a u c e  
bosk iego  g ło s ic ie la  id e a łu .”

K O L O N JE .

C hodzi o k o lo n je  p o lsk ie  —  o te r e n y  e m ig ra ­
c y jn e  d la  n a d m ia ru  lu d n o śc i. S p ra w ę  tę  po­
r u s z a  w  n a d e r  p rz y c h y ln y m  d la  n a s  a r ty k u le  
Gazette de Lausanne. W sp o m n ia w szy  o s iln e j 
p o lsk ie j ro z ro d czo śc i, o p ro je k ta c h  e m ig ra c y j­
n y c h  ży d ow sk ich  Ż ab o ty ń sk ie g o  i  T a r ta k o w e ra ,  
p ism o  k o n k lu d u je :

„ R a z  po r a z  w  ca ły m  św iec ie  roz­
b rz m ie w a ją  a rg u m e ty  z a  s łu sz n y m  ro z ­
d z ia łem  su ro w có w  i z a  b a rd z ie j  z ró w n o ­
w a żo n ą , a  w y d a tn ie js z ą ,  w y m ia n ą  ekono­
m iczn y ch  w a rto śc i. Do p e łn e j r e a l iz a c j i  
w y m ia n y  ek onom icznej n ie  w y s ta rc z a  
u m o żliw ien ie  o b ro tu  k a p ita łó w  i to w a ­
ró w , a le  k o n ieczn ą  j e s t  n a d to  p e w n a  
ró w n o w a g a  d e m o g ra f ic z n a  m iędzy  k r a j a ­
m i, czyli in n em i słow y, u ła tw ie n ie  em i­
g r a c j i  z k ra jó w  p rz e lu d n io n y c h .

W  ich  liczbie P o lsk a  je s t  n a  p ie rw sze m  
m ie jscu . P o łożen ie , w  ja k ie m  się  z n a jd u ­
je , zm u sza  j ą  do p ro w a d z e n ia  p o lity k i 
e m ig ra c y jn e j  b a rd zo  d e lik a tn e j,  k tó ra  
m oże d o p ro w ad z ić  do p o s ia d a n ia  w ła ­
sn y ch  k o lo n ij.”

P O L O N IC A .

Le Journal de Geneve zam ieszcza  a r ty k u ł  p . 
t. „R ozw ój P o lsk i” . A r ty k u ł ,  u t rz y m a n y  w  to ­
n ie  życz liw ym , o m aw ia  sz e re g  in w e s ty c y j, j a k  
l in ję  śre d n ico w ą , j a k  P o rą b k ę , o ra z  w y s ta w ę  
„A Y arszaw a p rz y sz ło śc i” . W iad o m o ści k o re sp o n ­
d e n ta  z W a rsz a w y , p o d p isa n eg o  S e rg e  J .  G loor., 
s ą  je d n a k , pom im o to n u  życzliw ego , n iezb y t 
g łę b o k ie :

„ P o lsk a  obchodzić będzie  w  ro k u  1945 
d w u d z ie s to le tn ią  ro czn icę  sw ej n iep o d le ­
g łośc i. C hce te ż  w y k a za ś  w  ty m  ro k u , 
n a  w ie lk ie j w y s ta w ie  w  W a rsz a w ie , czego 
m oże d o k onać  w  cza s ie  w zg lęd n ie  k ró tk im  
k r a j  m łody  i e n e rg icz n y , n ie  p o s ia d a ją ­
cy  żad n y c h  in n y ch  k a p ita łó w  p ró c z  p r a ­
c y  i in te lig e n c ji  sw ych  m ieszk ań có w ” .

A n i m łody , a n i e n e rg icz n y , a  n ie  ta k  znów  
z u p e łn ie  goły ...

Azet.
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